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TREŚĆ NUMERU:

Koran a wolność.
Dzieci troski p. J. Korczaka (odcinek). 
Śpiący Witeź p. H. Kamińskiego.
Na widnokręgu politycznym: Trzy kongresy. 
Burżuazja w Rosji.

OGŁOSZENIA po kop. 10 za wiersz petitu. REKLAMY po 
tekście kop. 30 za Wiersz petitu. NADESŁANE na 1 stronicy 

przed tekstem po kop. 50 za wiersz.

Administracja otwarta od 10—2 i od 4—7, prócz świąt. W inte­
resach redakcyjnych porozumiewać się można w soboty i Wtorki 
od g. 2 — 3 po południu. Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Fetysze narodowe i religijne na Litwie i w Królestwie. 
Miasto Przyszłości.
Echa: Orgje magistrackie. Wieczór dyskusyjny.
Z piśmiennictwa zawodowego.
Dodatek: J. Wl. Dawid. Inteligencja, Wola i zdolność do 

pracy (ark. 13).

N O W O Ś Ć

CHOCHOŁ
Zbiór utworów satyrycznych wierszem 

i prozą.
W ydawnictwo „SPOŁECZEŃSTWA“.

Cena kop. 30.

Przypominamy Szanownym Prenumeratorom, 
że czas odnowić przedpłatę na .

K ' w a r t e i ł  I l - g r i .

KORAN A WOLNOŚĆ.

R okosz w steczników , podn iesiony  przed  k ilkuna­
s tu  dniam i w  K onstan tynopo lu , kończy się bezsku­
tecznie. O sta tn i zam ach na now y stan  rzeczy jest j e ­
dnym  z tych nielicznych  w historji ataków , podczas 
k tó ry ch  rzu can e  pociski nie dosięgają  celu, lecz w ra ­
cają i godzą w atakujących .

K am ary lla  su łtań sk a , g a rs tk a  up rzyw ile jow anych  
sp iskow ców  „pod jęła  tru d n e  zadan ie  zn iesien ia ko n sty ­
tucji, k tó ra  w p ro w ad zo n a  zosta ła  z woli olbrzym iej 
w iększości n a ro d u  tu reck iego . R ew olucja lipcow a je s t 
jednym  z tych  p rzew ro tó w  politycznych , k tó ry  nie 
w ybucha i gaśn ie  jak rakieta, lecz sta je  się w ynikiem  
d ługo letn ie j p racy  i usiłow ań  szerokich  w a rs tw  spo ­
łecznych , pow ołanych  (siłą  na jróżnorodn iejszych  p o ­
trzeb ) do zrealizow ania  dążeń w olnościow ych.

A bso lu tyzm  otom ański, sam  przez się, o d g ry w ał 
ro lę  p ed ag o g a  rew olucy jnego , a p rak tyka  rządów  p a ­

łacow ych  p rzedstaw iała  ja sk ra w y  przyk ład  negow ania  
po trzeb  ludow ych i lekcew ażenia godności ńarodo- 
wej. T o też rząd otom ański, tracąc  stopn iow o o p ar­
cie w armji i poparc ie  ze s trony  na jsze rszy ch  w a rs tw  
ludow ych, go tow ał dla siebie k lęskę i na rów ni z M ło­
dą T u rc ją  w yw oła ł p rz ew ró t lipcow y. Z aś okres rzą ­
dów konsty tucy jnych , w ybory  do izby praw odaw czej, 
p rzeb ieg  k ilkum iesięcznych p rac  parlam en tarnych , w re­
szcie poczytna p rasa  w olnościow a, — w szystko to  od­
działać m usiało  na  w yszko len ie m as w  duchu zrozu­
m ienia po trzeb  o g ó ln o n aro d o w 3rch i na pog łęb ien ie 
poczucia łączności, n iezbędnej w  dziele realizacji r e ­
form dem okratycznych . M iesiące tej p racy  s tw orzy ły  
m ur, o k tó ry  rozb ić się m usiały  usiłow ania  w steczn i­
ków . W  dodatku, w idm o trzydziesto le tn iego  b ezp ra­
w ia zb y t g roźne je s t, by  h as ła  dem agogów  znaleźć 
m ogły  posłuch  wmród ludu, zaś jeden  reg im ent gw ar- 
dji bezw zględnie oddanej pałacow i, zb y t nikłym  p rzed ­
staw iać się m usi w obec dziesią tka zw artych  pułków , 
w iern y ch  konstytucji. In ic ja to rzy  ruchu , w yw ołu jąc 
burzę w ew n ętrzn ą  liczyli na w zajem ne pow aśn ien ie  
narodów , w sk ład  Turcji w chodzących, lub na n ieu f­
ność naro d ó w  tych do rząd u  m lodotureckiego , k tó ry  
k ierow ał się system em  cen tra lis tycznym  i o k azy w ał 
się mało skłonnym  do uznaw ania dążeń au tonom icznych 
poszczególnych narodow ości. Lecz w ypadk i ostatn ie  
rozw iały  i te nadzieje. W szy stk ie  s tro n n ic tw a  opoz3 -̂ 
cyjne, pow aśnione m iędzy so b ą—z jednej strony , i czę­
sto zgodnie w alczące p rzeciw  partji m łodo tureck iej— 
z d ru g ie j,— jed n ak  w  chw ili zam achu na konsty tucję  
zogniskow ały  się na jed n ej p łaszczyźnie , u tw o rzy ły  
jeden  kom itet w ykonaw czy w celu ob ro n y  now ego 
ustro ju . W  sk ład  tego kom itetu  w eszło  sześć partji 
krajow ych, cz tery  k luby różnych  narodow ości i osiem 
przednich  gazet dem okra tycznych .

W  celu obrony  now oczesnej T urc ji połączyli się 
w łonie jednej organizacji: g recy , bu lgarzy , Ormianie, 
albańczycy i czerkiesi. Z godność działan ia  św iadczy 
jedynie o rozum ie politycznymi p rzyw ódców , k tó rzy
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w  chwili n iebezpieczeństw a zaniechać um ieją p o rach u n ­
ków  p arty jn y ch  i w znieść się m ogą do w ysokości p rzed ­
sięw zię tego  zadania. T u  m oże je s t źród ło  szybkiego  i 
nadzw yczajnego  pow odzen ia  no w opow sta łego  kom itetu. 
M ając rozw iązane ręce  przez jed n o ść  m ięd zy n a ro d o ­
w ą i spokojną g łow ę o b ieg  sp ra w  w burz liw ych  p ro ­
w in c jach —mogli M łodo turcy  skupić energ ję  dla u ru ­
chom ienia kolosalnej arm ji i pchnąć ją  pod m ury K on­
stan tynopo la . W  p rzedn ich  szeregach  w o jsk  k o n sty ­
tucyjnych  k ro czą  albańczycy i bulgarzy, i bataljony 
te, ożyw ione ideą w olności, m ogą być w ym ow nym  
dow odem  dla sp iskow ców  na  przyszłość, że dom nie­
m ana n ien aw iść  p lem ienia staje się z łu d n ą  w chw ili 
n iebezp ieczeństw a, p łynącego  z pałacu  jed n eg o  i w spól­
nego  w roga. O w artości żo łn ierza  ideow ego i żo łn ie­
rza  su łtańsk iego  świadczyć p rzeb ieg  rew olucji lipco­
wej i p rzeb ieg  kw ietn iow ej rew olty . D w a fakty, do ­
konane p rz y  czynnym  udziale sity  w ojskow ej.

K o losa lny  p rz e w ró t dziejow y odbył się bez roz- 
lew u  krw i i a k t ten w dziejach zap isany  zosta ł pod 
m ianem  „rew olucji b ez k rw aw e j”. H isto rję  dni o s ta t­
n ich  w stolicy?' zrobili pijani żo łn ierze, w a lczący  w im ię 
ko ran u , o tryum f kościoła. P odczas dni tych  strze lano  
na w iw a t i od kul w iw atow ych  ucierp iało  514 m iesz­
kańców  i po leg ło  30-tu. R óżnice te w zachow aniu  się 
w  toku trzyak tow ej trag ed ji społecznej, cechu ją in ­
tencje dw óch przeciw nych  obozów , jak  rów nież  św iad ­
czą o w zajem nym  sto su n k u  sił w alczących . Z jednej 
s tro n y  kom ite t „Jedności i P o s tę p u “ sta ł się wyrazem  
przy tłacza jącej w iększości spo łeczeństw a i działa, jako  
p rzed staw ic ie l potęgi ludu i n a ro d ó w ,—z drugiej zaś, 
g a rs tk a  dw oraków , p osługu jąca  się feldfeblam i, jako  
narzędziem  do odzyskan ia  u traconej władzy?. Jedni, 
p rzejęci zasadam i w olności k roczą zw artym i sp o k o j' 
nym i szeregam i do celu, oszczędzając życie i m ienie 
m ieszkańców , d rudzy  harcu ją po ulicach m iasta i czy­
n ią  k rw aw e ekscesy?.

Na w ieść o zb liżaniu  się arm ji konsty tucyjnej,

JANUSZ KORCZAK.

D Z I E C I  T R O S K I .

W ysoka, trzy p ię tro w a sala. D okoła książki w cie­
m nych pow ażnych opraw ach . D ługie stoły, p okry te  
zielonem  suknem , i p a rę  setek  ludzi, pochy lonych  
w skupieniu, zag łęb ionych  w setki najzupełniej obcych  
sobie zagadnień .

N ie łączy  nic siw ego socjologa, rob iącego  no­
ta tk i do bardzo specja lnego  arty k u łu —z fe lje to n is tą  
w ielk iego  dziennika, m łodym  docentem  przy  katedrze 
chemji, g ieografem , p rzeg lądającym  a tlasy  z przed  
dw óch wieków, m aniakiem  zbierającym  m aterja ły  do 
p racy , k tó ra  n ig d y  się nie ukaże i obcokrajow cem , 
olśnionym , kornym  w obec nagrom adzonych  bogactw  
i sm utnym  we w spom nieniu o w łasnej ojczyźnie.

A  jed n ak  w iąże ich nić niew idzialna, jeden  duch 
tu  panuje, jed en  nastró j pow iew a ponad  g łow am i po- 
chylonem i. Może zajm ie się k iedy  k to ś z p iszących  
i da żyw y opis życia tej wielkiej g iełdy  m yśli?

Cisza. Bo żywi szepcą tu ze zm arłym i, bo białe 
k a r ty  m istycznem i znakam i rozm aw iają m yślą n ieobec­
nych  i od leg ły ch  z pulsującem i m ózgam i now ych b o ­
jow ników .

ry ce rzy  tych w y słan o  po za obręb stolicy, pozosta­
w iając su łtan a  bez żadnej o b ro n y , m ogącej s taw ić 
czoło n ieprzy jacie low i. D w ó r zd a ł się na łaskę  zje­
dnoczonego kom itetu .

W  chw ili obecnej, k ied y  to piszem y, M łodoturcy 
sta li się najpew niej panam i K onstan tynopola . O p iera­
jąc się na trzech  k o rp u sach  żo łn ierza  uczynią w szelki 
opór ze stro n y  reakcji niem ożliw ym . I jeśli n aw et 
u stanow iony  będzie try b u n a ł rew o lu cy jn y ,—k ary  w y ­
m ierzone będ ą  nosiły  raczej ch a rak te r sam oobrony na 
przyszłość, niźli cechy zem sty.

Rzecz p rosta , iż tryum f dem okracji um ocni p o d ­
staw y  konstytucji, p race  p arlam en ta rn e  zo stan ą  w zno­
w ione pod k ierunkiem  gab in e tu  w olnościow ego, n ie­
w iadom o tylko czy z „polecenia“ obecnego su łtan a  
A bdul-H am ida...

Henryk Lnkrec.

NA WIDNOKRĘGU POLITYCZNYM

TRZY KONGRESY.

W  p artjach  socjalistycznych Zachodu za ta rg i w e­
w nętrzne nie ustają. K u  uciesze p rasy  niem ieckiej 
każdy niem al kongres jes t terenem  zaciętych  sta rć  zwo­
lenników  rozm aitych  pog lądów  na spraw y teo rji i tak ­
tyki. P rzyczyna ty ch  zatargów  jest wszędzie ta  sama: 
w zrost organizacji, k tó reg o  szybkość p rzekracza szyb­
kość rozwoju społecznego i p ro le ta ryzac ję  spo łeczeń ­
stwa. R o zro st zdoby ty  dzięki hum anitarnym  ideałom  so­
cjalizmu, dzięki jego  hasłom  w olnościowym , dzięki bez­
w zględnej opozycji w obec rządów  reakcyjnych . Czynni­
ki te  sprow adzają do stronnictw a robotn iczego  ułamki, 
często liczne g ru p y  z obozu m ieszczańskiego, czyniąc 
zeń am algam at nietylko rozm aitych  interesów , ale często 
sprzecznych organizacji psychicznych. O bok teg o  wy­
w ierają swój w pływ różnice lokalne, sprow adzane miej- 
scowem i w arunkam i politycznem i, jak  n. p. w Niem-

Z ebrano tu skrzętnie w szystkie przypadkiem  lub 
z m ozołem  w ydarte  tajem nice i w szystkie k łam stw a 
poszukujących praw dy, ob łędy  trzeźw ych badaczów  
i urzeczyw istnione rozw ichrzone ro jen ia m arzycieli, 
buntow nicze hasła, upraw nione przez lo jalnych n as tęp ­
ców, kom prom isy ugodow ców  w państw ie myśli, 
sum iennych kom entatorów  cudzych idej, stronnych  
i zaw istnych kry tyków  i bezk ry tycznych  w ielbicieli.

Żyją księgi, ułożone nieruchom o w p ó łkach  p o d ­
ług  działów  i num erów  k a ta lo g u —żyją błyskaw icam i 
m inionych burz, bojowym  okrzykiem  spróchn ia łych  
tryum fato rów  i w ieczną zachętą, w iecznie żywem  h a ­
słem: nap rzód—do gw iazd.— I trudno pow iedzieć, gdzie 
kończy się życie m artw ych  ksiąg  a gdzie zaczyna się 
życie tych  m ilczących pochylonych , siw ych lub m ło ­
dych  głów, gdzie w dostojnym  skarbcu  jes t przeszłość, 
gdzie -wczoraj, gdzie ju tro .

Cisza, ty lko  p ió ra  skrzypią. P ó łc ień , tylko gdzie­
niegdzie lam pka elek tryczna znaczy jasne kółko przed 
czytającym .—K ażd y  krok głośniejszy, szm er przesu­
n ię teg o  k rzes ła—już w yw ołują n iechętne spojrzenia. 
N a żadnej z ścian  niem a ani jednego  przepisu, k tó ry ­
by  głosił, że zab ran ia  się tu rozm aw iać głośno: bo 
n ik t nie ośm ieli się naw et szeptem  wieść dłuższej
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czech, gdzie całe Południe występuje opozycyjnie w o­
bec całej P ó łn o cy  z pow odu różnicy m iędzy w arunka­
mi po litycznem i panu jącem i np. w P rusiech  i Saksonji 
z jednej strony , a B aw arji z drugiej. O rganizacja  o g ar­
niając?. obszerne te ren y  musi z konieczności być n a ­
rażona na ta rc ie  w ew nętrzne, o ile p ragn ie  zachować 
jedno lito ść  p rogram u i taktyki. C harak ter tych  roz- 
dźw ięków i s ta rć  odzw ierciedlił się nader dobitnie na 
ostatn im  kongresie  p artji niem ieckiej, k tórem u ze 
w zględu n a  jego  typow ość udzieliliśm y wiecej miejsca. 
To też obecnie ogran iczam y się na krótkiej relacji 
z kongresów : francuzkiego , ho lenderskiego i belgij­
skiego. __

K o n g r e s  f r a n c u s k i  odbył się w Saint-E tten- 
ne, w m ieście k tó rego  posłem  do parlam entu  jest sławny 
B riand. L a t tem u 4, pod  wpływem m iędzynarodow ego 
b iu ra  i energicznej zachęty  Jau resa  rozdrobnione od ła­
my socjalistyczne zjednoczyły się w jedną, ogarn ia jącą 
ca łą  F ran c ję  p artję  robotniczą. Id ea  przew odnia Jau re ­
sa, k tó ra  posłużyła niejako za hasło  zjednoczenia jest: 
socjalizm  in teg ra ln y  po ję ty  w sposób zgoła oryginalny. 
Zdaniem  Jau resa  o rgan izacja  socjalistyczna pow inna 
zjednoczyć w szystkie usiłow ania, zarówno najbardziej 
k rańcow ych  oportunistów , jak  najkrańcow szych rew o­
lucjonistów , w szyscy działają bow iem —każdy w swojem 
otoczeniu i w swoich w arunkach dla wspólnej spraw y 
i dążą do w spólnego celu. H asło  to znalazło p o ­
słuch w iększości i na tern tle  pow stało  zjednoczenie. 
A le roz terk i bynajm niej nie ustały, F ranc ja  jes t k ra­
jem  w w iększości swej w łościańskim  i drobnom ie- 
szczańskim  W iększych  ośrodków  robo tn iczych  nie 
posiada ona praw ie w cale, z tąd  rozdźw ięk zw łaszcza 
uw ydatniony na te ren ie  ag itacji i walki w yborczej, 
gdyż kandydaci muszą brać w rach u b ę  in teresy  w szyst­
kich sw oich w yborców , a niem a praw ie ani jednego  
ok ręgu  w yłącznie robotn iczego , nad to  jeszcze rozpo­
w szechniony jes t bardzo  szeroko w śród robotników  
absenteizm . Z tąd też pochodzi an tiparlam entaryzm  
robotn ików  francuzkich , k tórzy , nie m ogąc zdobyć 
rep rezen tan tó w  w yłącznie i jedyn ie  robotn iczych , zw ró­
cili się w końcu przeciw ko parlam entaryzm ow i wogóle. 
I oto w idzieliśm y na ko n g resie  z jednej s trony  antim i- 
lita rystę , an tipa trjo tę , an a rch is tę  niem al, H ervego , 
a z drugiej s trony  rządow ca, red ak to ra  organu  m ie­
szczańsko-an tik lerykalnego , B rutona. Ś rodek  zajął Jau- 
res godzący  w szystkich i m arksista-dok tryner Guesde,

rozm ow y ponad  p rzyw itan ie kogoś znajom ego, dw a 
przytłum ione zapy tan ia  i dwie odpowiedzi.

I oto raz, w tę  ciszę niezam ąćoną, pracow itą , 
nie znającą w zględów  i uroczystą, k tó ra  zmusza do 
uleg łości i szacunku,—p ad ł z pod sam ego stropu  sali, 
z najwyższej jeg o  g a le rji—głośny, św ieży i beztroskli- 
wy, ufny i m iły  okrzyk dziecka. Czy b y ł to  okrzyk 
zdziw ienia, czy radości, podziwu czy swawoli, czy 
w yraził się w słow ch czy tylko w dźw ięku,—nie umiem 
pow iedzieć. Głos dziecka sfrunął w tę  ciszę, jak  spło­
szony go łąb  biały , uderzy ł m ocno skrzydłam i i u le­
c ia ł.— Czy było  to  dziecko k tórego  z oficjalistów , co 
zm yliwszy czujność opieki, skorzystaw szy z drzwi 
p rzypadkow o uchylonych, w biegło na m om ent na ga- 
lerję, czy dziecko przejezdnych, zw iedzających m iędzy 
innem i osobliw ościam i m iasta i b ib ljo tekę,—niew iado­
mo.^—K to ś  tam  w górze szybkim  ruchem  usunął je 
z sali i p rzestraszy ł się groźnych  skutków bezbożne­
go czynu.

A  tu  na dole, nag le  w szystkie głow y uniosły  się 
na spotkanie sw aw olnego g o łęb ia—g o ścia  i p rzeb a­
czyły mu łagodnym  uśm iechem , pobłażliw em  spojrze­
niem , I  to by ły  jed y n ie  ciekawe, jedyn ie praw dziw e, 
że uśm iechnęli się bodaj oczam i tylko — wszyscy. 
W  uśm iechu tym  b y ła  nieuśw iadom iona, a tkw iąca

rzucający klątw y na wszystko, co nie je s t praw ow iernie 
m arksistow skie, dom agający  się w ykluczenia zarów no 
B retona, jak H ervego .

Poza tem i wiecznem i sporam i kongres zajął się 
w yłonioną ostatniem i czasy kw estją ro lną. A by  p o stę ­
pow ać w dalszym  ciągu socjalizm francuzki musi s ię ­
gnąć głębiej do sfer rolnych, gdyż b rak  czynników  
przem ysłow o robo tn iczych  daje się już silnie we znaki. 
R ząd y  radykalne C lem encean, wzbudziwszy niezado­
wolenie w m asach mieszczaństwa, stw orzyły  gm ach 
dla owocnej p ro p ag an d y  socjalistycznej. W szakże ta  
now a kw estja w yłonić m usiała z konieczności nowe 
sprzeczności i nowe utarczki. W łościaństw o nie jest 
m asą jednolitą , w zależności od m iejsca i rodzaju g o ­
spodarki, składa się ono bądź z pro letarjuszy  dz ier­
żawców i w łaścicieli m ałych  działków, bądź z g o sp o ­
darzy zamożniejszych. Z tąd trzudność koncepcji p ro ­
gram ow ej, k tó raby  nie odstępując od ogó lnych  zasad 
socjalizmu, niem niej przem ów ić m ogła do in teresów  
wszystkich tych  różnordnych  czynników m ieszczań­
stwa.

P o  czterodniow ych d eb a tach  kongres został zam ­
knięty  nie przyjąw szy żadnej form uły decydującej, 
poleciw szy natom iast kom isji dalsze opracow anie 
program u rolnego i p rzedstaw ienie rezultatów  p ro g ra ­
mu kongresow i, m ającem u się odbyć tuż przed ogól- 
nemi w yboram i do izby — w styczniu lub lutym  roku 
przyszłego.

Podobnież pozostały  n ierozstrzygn iętem i różnią­
ce rozm aite g rupy  kw estje tak tyczne. W iększością 
264 głosów  przeciw  51, kongres zatrzym ał uchw ałę 
poprzednią, pozostaw iającą, federacjom  m iejscowym  
wolność decyzji w spraw ie sojuszów w yborczych 
przy balotow aniu, zachow ując jednocześn ie obow iązko­
wość sam odzielnego w ystąp ien ia przy w yborach  p ie r­
w iastkow ych. Jednog łośn ie  natom iast przeszedł do 
porządku dziennego nad listem  otw artym  stronnictw a 
w zyw ającego kongres do w spółpracow nictw a nad budo­
wą republiki. W reszcie znaczną w iększością głosów  od­
rzucił w niosek gnedystów , dom agagający  się w yklu­
czenia z partji g rup  H erreg o  i B retona. '

W  ten  sposób dzieło zjednoczenia stronn ictw a zo­
stało zachow ane, b ęd ą  rów nież trw ać dalej spory  
i utarczki, ale wyjdzie to  ty lk o  na dóbr« rosnącej 
z każdym  dniem organizacji.

najm ocniej, u trw alona tysiącem  pokoleń  coraz bardziej 
stanow czo i bezw zględnie myśl, że w szystkie b o g ac ­
tw a tego  skarbca, w szystkie żywe i zam arłe zebrane 
tu d rgn ien ia  woli, że wszystko co tu i wszędzie, co 
obejm ują te m yśli na cały  glob ziemi — ty le  ty lky  
ma w artość, jedyny  w tern tylko m a sens, że z góro  
spłynął ten  naiw ny, nieśw iadom y, świeży, m łody, n ie­
zrównoważony g ło s—następcy , g łos teg o , k tó ry  będzie, 
k tó ry  dopiero będzie po nas.

*

* *

K ażde niem owlę, każde dziecko je s t tym  w łaśnie 
niespodziew anie spadającym  w godzinie p racy  naszej 
głosem , k tó ry  mówi:

— Jestem !
K ied y  my się znużymy, zetrzem y,—-będzie ono. 

G dyby nie ono, na co zda łaby  się ca ła  nasza p raca , 
komu wyciąw szy w mozole dróżkę w otaczającej nas 
gęstw inie,—oddalibyśm y to p ó r w ręce, mówiąc: „a te ­
raz ty  wal drzewo po drzew ie i posuwaj się w głąb 
g ęstw iny“,—komu oddalibyśm y w ręce  wiosła i ster, 
by p łynął w kierunku, k tó ryśm y  może m ylnie ob ra­
li.—D la kogo budow ano by  statk i nadpow ietrzne, p ie r­
wotne, nieudolne, śmieszne w godzinie ich  tw orzenia,—
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K o n g r e s  p a r t j  i s o c j a l i s t y c z n e j  h o ­
l e n d e r s k i e j  odbył się w R o terdam ie . W  H olandji 
w ynik za ta rgu  w ew nętrznego by ł mniej szczęśliw y—n a­
stąp iła  scyzja, około 400 członków w ystąp iło  z o rgan iza­
cji, u tw orzyw szy stronnictw o socjalno-dem okratyczne. 
Z a ta rg  ten  jes t s te reo typow o  podobny do za targu  
w N iem czech, Anglji, F rancji, W łoszech  i innych k ra ­
jach. I  tu  praw ow iern i m arksiści zarzucają pozostałym  
oportunizm , b rak  zasad, drobnom ieszczański idealizm  
etc. N ależy zaznaczyć, że to  doktrynerstw o jes t szcze­
góln ie  bezow ocne tam , gdzie nie znajduje podłoża dla p o ­
żyty  wnej p racy . M arksiści niem ieccy potrafili doskonale 
zastosow ać swoją dok trynę do rea lnych  warunków poli­
tyczno-społecznych  i wykuli z niej b roń  potężną, nie- 
zmożoną. Tym czasem  g arstk a  o rtodoksalnych  m arksi­
stów  w A nglji lub w H olandji zasklepiw szy się w d o k ­
try n ie  i uzbroiw szy się w oderw ane form uły, staje się 
praw dziw ą zaw adą na drodze rozwoju m yśli socjali­
stycznej. H o len d erscy  „m arksiści” założyli pism o („T ri- 
b u n ę“), k tó reg o  jedynem  i w yłącznem  zadaniem  było 
skasow anie w iększości organizacji; gdy kongres uchw a­
lił zaw ieszenie tego  organu, proponując wzam ian ty ­
godn iow y dodatek  do party jnego  „H et V o lk “ (Lud), 
k tó ry  stać  będzie otw orem  dla w szelkich teo rji i p o ­
glądów , — kongres spo tkał się z stanow czą odm ową. 
W skutek  teg o  „m arksiści“, jako  w yłam ujący się 
z uchw ał o rgan izacji członkow ie, zostali z partji w y­
kluczeni. Wówczas zw ołali oni konferencję swoich 
zwolenników i założyli odrębne stronnictw o. B iuro  
m iędzynarodow e próbow ało  załagodzić za ta rg  i d o ło ­
żyło w szelkich s ta rań  celem  po jednan ia  przeciw ników , 
ale spo tkało  się z uporczyw ą niechęcią. W  ten  spo­
sób p osiada  obecnie m ała H olandja, obok dawnej p a r­
tji liczącej około 9,000 członków, p artję  now ą posia­
d a jącą  400—500 zwolenników, W alk a  rozpocznie się 
obecnie n a  dobre. Na razie m iędzynarodow e biuro 
nie uznało „m ark sis tó w “ (o ironio!) za przedstaw icieli 
p ro le ta rja tu  ho lendersk iego .

P rac e  kongresu  w ypełnione zostały  sp raw ą p la t­
form y w yborczej, d la k tórej p rzy ję ta  została  następ u ­
jąca  formuła: pow szechne praw o wyborcze, em ery tu ry  
robotn icze, praw odaw czo ogran iczony  (do 10 godzin) 
dzień p racy ; rozszerzenie praw a m ieszkaniow ego, ubez­
p ieczenie od w ypadków  p rzy  pracy .

W  kw estji sojuszów w yborczych kongres przy ją ł 
uchw ałę, w której p odkreśla  walkę klas, jako czynnik

g d y b y  n ik t nie m iał ich u lep szać ,—i ulepszać tak  d łu ­
go, aż pokonam y lotem  ludzi lo t—o rła?—N a cóżby 
się zdało segregow anie  wszystkich krzyw d i bólów, 
zbrodni i ucisku dnia dzisiejszego, na co p ro testy  
i w alka krw aw a, — gd y b y  nie było tych , k tórzy ze 
s ty g n ący ch  dłoni pochw ycą ochoczo sztandary  i p o n io ­
są  dalej c iernistym  szlakiem  ku nowej jutrzni.

G dyby nie ono, przeżyw alibyśm y osta tn i zmierzch, 
po k tó rym  nastąp i n o c—i już ty lko noc. W  ostatn i 
zm ierzch p rzed  w ieczną nocą może mieć m iejsce tylko 
szalona o rg ja , dopijająca m ęty sw ego istn ien ia  bez­
nadziejnego, a n ig d y — p raca  tw órcza I jeśli dążym y, 
jeśli tw orzym y, to  tylko W tern mniej lub więcej uświa- 
dom ionem  przekonaniu, że ucztę naszej p racy , walki, 
dążenia, ucztę czynu spraw ow ać po nas b ęd ą  nieznani 
b iesiadnicy , k tó rych  świeży głos, świeży okrzyk sp ły ­
wa ku nam z wyżyny.

T aki jest nasz stosunek do w szystkich dzieci, za­
rów no tych , k tó re  spotykam y na w szystkich ścieży­
nach  naszej drogi, k tó rych  d robne kroki śledzim y, 
w k tó ry ch  jasn e  uczy topim y wzrok badaw czy, jak
i tych , k tó re  są od nas od leg łe p rzestrzen ią  i czasem.

** *
A te raz  zapytuję z kolei, czem jest d la  mnie w ła­

sne m oje dziecko?
N a najniższym  szczeblu wielkiej d rab iny  życia

dom inujący w po lityce  S tronn ictw o  robotn icze nie 
m oże się k ierow ać zadaniem  dostarczen ia w ładzy s tro n ­
nictw om  liberalnem u lub klerykalnem u; ideą k ierow ni­
czą jego  je s t wzmożenie p o tęg i ekonom icznej i po li­
tycznej p ro le ta rja tu . Niem niej jednak  stronnictw o, zw ła­
szcza przy w yborach  pow tórnych  pop ierać  będzie zwo­
lenników  pow szechnego p raw a w yborczego.

K o n g r e s  p a r t j i  r o b o t n i c z e j  B e l g  j i od ­
był się w B rukselli. B elg ja  jes t o w iele szczęśliwsza 
od innych krajów , sprzeczności i za ta rg i znacznie mniej 
dają się tam  we znaki. I to  w yjątkow e położenie daje 
się w ytłom aczyć ch a rak terem  przew ażnie przem ysło­
wym Belgji, posiadającej ludność niem al jedno litą , ol­
brzym i p ro le ta rja t w ielko-przem ysłow y. To też różnica 
zdań zaciera ła  się w obec jedności dążeń.

Z aczerpniem y ze spraw ozdania kilka in teresu ją­
cych liczb. W  r. 1908 180,000 członków  opłacało  re g u ­
larn ie  składkę członkow ską, czyli o 14000 w ięcej niż 
w roku  poprzednim . O rgan  cen tra ln y  partji, pismo 
codzienne „La p eu p le“ w ychodzi tu  w 40000 egzem ­
p larzy . Inne pism o p arty jn e  Gandowski: „V o o ru ilt”, 
„Journal de C h arle ro i”, „l’A ven ir du K o n in a g e ” rów ­
nież p rosperu ją .

T rzy  spraw y głów ne stały  na porządku dzien­
nym: kw estja wojskowa, jad łodajn ie  szkolne, szkoły 
św ieckie.

K w estja  wojskowa sprow adza sie do zniesienia 
obecnego  system u naw pół ochotniczego, k tó ry  p o ­
zw ala ludziom  zamożnym za cenę 1600 franków  zna­
leźć sobie zastępcę. R ząd  zam ierza w prow adzić 
obow iązkow ość służby wojskowej, ale napo tyka opór 
ze strony  stronnictw  m ieszczańskich. Socjaliści g o to ­
wi są poprzeć p ro jek t rządow y lecz z w arunkiem , aby 
term in  służby nie przew yższał 6 m iesięcy.

S praw a nauczania znajduje się w w arunkach 
opłakanych. Z w yjątkiem  kilku an tik lerykalnych  gmin, 
szkoła św iecka została wszędzie w y p a rta  przez szkoły 
kongregacy jne, pod kierunkiem  w ygnanych  z F rancji 
„ojców ” i „ s ió s tr”. R ząd  kato lick i Belgji, rzecz p ro ­
sta p o p iera  ten  ruch i w ciągu osta tn ich  la t dwu­
dziestu zniósł 14 sem inarjów  nauczycielskich państw o­
w ych z 25 istn ie jących  przedtem . Szkoły te zastą ­
pione zostały przez sem inarja kongregacyjne. A  gdy  
niektóre prow incje założyły p ryw atne sem inarja świec-

stoją p ierw otn iak i. Tu rozm nażanie odbyw a się w spo ­
sób najprostrzy . O rganizm  m atki rozpada się na dw a,— 
rozdw aja się, przepoław ia. N iem a rodziciela; zginął 
jako całość, nie istnieje, jako  jednostka ,—rozdzielił się 
na dwoje dzieci,—żyje teraz , jako dw a sam oistne życia, 
by w zrastać każdą połową osobno i niezależnie, i p o ­
dzieliwszy się znów każdą swoją po łow ą,—stw orzyć 
cztery  życia.

Jest więc n ieśm iertelnym , dzieląc się na coraz 
nowe pokolenia, nie zam ierając, nie starzejąc się,— 
żyjąc bez g robu , bez śm ierci,—wiecznie.

A  człowiek, k tóry  wzniósł się na  najwyższy szcze­
bel by tu , i budując nowe, wznosić się p ragn ie  nadal, 
m ierząc w yobraźnią drogę, dzielącą go od przyszłego 
nadczłow ieczeństw a, m iałby um ierać?—Jeśli n ieśm ier­
te lną  jes t am eba, ten  w zgardzony ułam ek naszego isto ­
tnego  życia,—to  jakże my ludzie, tacy  dumni w swem 
panow aniu, m am y wieść jak iś  śm ieszny, przelotny ży­
wot efem erydę, sen ,—cień?

W ięc urodziłem  się d la  kilku uśm iechów  i kilku 
łkań, by rozpaść się w szuflę b ło ta  i garść  popiołu? 
W ięc am eba, której leniw e ruchy  widzę na szkiełku 
pod m ikroskopem , którą dostrzegam  ty lko dzięki stw o­
rzonem u geniuszem  ludzkim szeregow i szkieł pow ię­
kszających, je s t wyższą odem nie o ca łą  n ieśm ierte l­
ność, je s t w stosunku do m nie uprzyw ilejow ną o tyle,
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kie, stronnictw o klerykalne używa swych wpływów 
celem  zaw ieszenia tych  szkół.

P odobnież  sta ra  się stronnictw o koniecznie w y­
zyskać założone przez socjalistów  i liberałów  jad ło ­
dajnie szkolne. Złożony został pro jek t p raw a p rzek a­
zujący te jad ło d ajn ie  kongregacy jnym  stow arzysze­
niom  dobroczynnym , k tó re  będą m iały obow iązek do­
puszczać do ko rzystan ia  z nich również w ychow ań- 
com w szystkich szkół. Skutek tego  p raw a byłby  ten, 
że socjaliści i libera li w ydatkow aliby  znaczne sumy 
na p o p ieran ie  zakładów  kongregacy jnych . K o n g res  
dom aga się natom iast, aby jad łodajn ie  przekazane 
zostały  gm inie, aby  by ły  obowiązkowe, dostępne dla 
dzieci w szystkich  szkół, a naw et w cale do szkół nie 
uczęszczających, aby w reszcie w ydaw ały nietylko po­
karm  ale i odzież. U chw ała ta  jes t konsekw en­
tnym  w ynikiem  zasady głoszącej p raw o dziecka do 
istn ien ia  i opieki. Almar.

BURŻUAZJA W ROSJI.

I znów, ja k  p rzad  rokiem  m inister P rzem ysłu  
i H an d lu  odwiedził M oskwę; obecnie uczynił to n o ­
wy m in iste r, p opu larny  wśród burżuazji rosyjskiej 
p. T im irjaziew . I  znów nastąp iła wym iana zdań  po­
m iędzy  p rzed staw ic ie lem  biurokracji a p rzedstaw i­
cielem  kapitalistycznej burżuazji, prezesem  M oskiew­
skiego K om ite tu  G-iełdowego p. Krestow nikow em — 
w palącej spraw ie, w spraw ie stw orzenia warunków, 
sp rzy ja jący ch  rozwojowi przem ysłu.

N a p ierw szy  rz u t oka wszystko je s t w p o rząd ­
ku: burżuazja w yraziła votum  zaufan ia now em u m i­
n istrow i, raz jeszcze stw ierdziła ona, ja k  ścisłe węzły 
p rzy m ie rza  łączą ją  z b iu ro k rac ją  i szlachtą.

Lecz to tylko na pierw szy, rz u t oka.
P rzy  bliższem  w niknięciu w treść w zm iankow a­

nej pow yżej w ym iany  zdań obraz się zm ienia. Oto 
bu rżuazja , ja k  i w roku ubiegłym  w skazała rządowi 
ustam i swego przedstaw iciela  na niezbędność w in te ­
resach  ekonom icznego rozw oju R osji, jak n a jp ręd sze ­
go polepszenia by tu  mas ludow ych w celu podniesie­
n ia  ich siły kupczej i p rzez  to stw orzenia ry n k u  w e­
w nętrznego  d la  rosyjskiego przem ysłu.

I  g d y  przed  rok iem  p. Szypow  odpow iedział

co nie da się niczem  zastąpić, niczem  w ynagrodzić. 
Ona, ten  py ł pyłów , w zrasta po to, by stać się ży ­
ciem  zdw ojonem ,—ustokro tn ionem ,— coraz rozlew niej- 
szem i liczebniejszem ; a ja  wzrastam , by doszed ł­
szy do najw yższego punktu  sw ego rozwoju, jak  na 
d rw in y ,— topn ieć, tajać, potem , znieruchom ieć i rozpaść 
się w gruzy  m artw e?—T oć to nonsens, szaleństw o, 
ohydne naig raw an ie  się z nas—natury?

„Człowiek—mówi G rassi,—jest kolonią p ie rw o ­
tniaków . G dy kolonia, jako  całość dojrzeje, wówczas 
odszczepia się od niej jed n a  kom órka, jako p rzed s ta ­
w iciel, jako treść całej k o lo n ii,— i ta  jedna tw orzy n o ­
w ą kolonię, now y—nie nowy, a dalszy żywy twór, 
dalszy o iąg  jej .osobniczego ży c ia”.—C ały człow iek 
streszcza się w jednej najm niejszej kom órce, niosącej 
w sobie w szystkie jego  w łaściw ości, całą jeg o  prahi- 
sto rję , od najodleg lejszych  w ieków ,—i niesie przez nią 
siebie w przyszłość.—Moje dziecko to ja  sam, p ch n ię ­
ty  o jed n o  pokolenie dalej, żywy w niem, w jego  
w nukach i p rapraw nukach , a więc n ieśm iertelny .—Jak 
w ielo letn ia  m ęka i bezgran iczna rozpacz może się 
skondensow ać w jeden  okrzyk bólu; jak  d ław iona si­
ła, kurcząc się, skręcając w sobie, w ybucha nagle 
w  jednym  wściekłym  odruchu woli; jak  w jednym  p o ­
całunku, sym bolu, w yrazić się może cały  bezm iar 
uczuć, m yśli, p ragn ień ,—tak  w m om encie poczęcia

w ym ijająco, obecnie p. T im irjaziew  odpow iedział w y ­
raźnie, iź dokonanie tego dzieła w najbliższej p rz y ­
szłości je s t  niemożliwem, że dziś przeciw nie należy 
się s ta rać  o zbyt „produktów  p racy  narodow ej“ na 
ry n k u  zewnętrznym; p rzy tem  podniósł kwestje, k tó ­
ry ch  nie poruszał p. K restownikow, jak  nap rzyk ład , 
kw estję  słowiańską, zagranicznej polityki Rosji. S tąd 
widocznem  jest, że zam ianow anie p . T im irjaziew a 
m inistrem  nie w stan ie  je s t  uspokoić tego  niezado­
wolenia jak ie  w o s ta tn ich  czasach dało się zauw ażyć 
wśród burżuazji rosyjskiej, gdyż je s t  ono w ynikiem  
nie p iastow ania u rzędu  m in is tra  przez tę  lub inną 
osobę, lecz całego system u politycznego , którego 
istnienie nie sprzyja m aterja lnem u  i ku ltu ra lnem u  
rozwojowi państw a. A  w r. 1908 m ieliśm y n ie jed n o ­
kro tne objaw y tak iego  niezadow olenia.

Ju ż  od la t paru  w śród b u rżuazji rosyjskiej daje  
się zauw ażyć pew ien indyferen tyzm  w stosunku do 
p a r tj i  politycznych , natom iast zaczęła się ona sk u ­
p iać w stow arzyszeniach specjalnych, jak , kom ite ty  
giełdow e, S tow arzyszenia przem ysłow ców  i t. p. I n ­
s ty tu c ją  cen tra lną  tych  organizacji je s t  „R ada zjaz­
dów przem ysłow ców“ , w skład której w ch  odzą i p rz ed ­
staw iciele 5 stow arzyszeń przemysłowców z K rólestw a.

I  oto, w ty c h  o rg an izac jach  stopniow o dojrze­
wa świadomość polityczna burżuazji, świadomość 
odrębności jej in teresów  od in teresów  b iu ro k rac ji 
i szlachty; tam powstało i zostało wygłoszone publicz­
nie niezadow olenie z obecnego system u podatkow ego, 
k tóry , zdaniem burżuazji, odpow iada jed y n ie  in te re ­
som obszarników; tam  pow staje  przekonanie, że zre­
form ow anie sam orządu lokalnego na zasadach rac jo ­
n a ln y c h ,— ja k  się w yraził o rgan  „N ieftiano je  D ie- 
ło ”,—je s t możliwem  „tylko w brew  in teresom  szlaoh- 
t y w. „R ada zjazdów “ zażądała u w ładz udziału  dla 
sfer handlow o-przem ysłow ych w R adzie, p racu jące j 
nad tą  reform ą, na co o trzym ała  odpow iedź odmowną. 
Organ „R ad y  zjazdów “ —„H andel i P rze m y sł“ zacho­
w uje się bardzo scep tyczn ie  i względem  3-iej D um y 
i względem  panu jącej w niej p a r tj i  październikow - 
ców, tw ierdząc, że tam  „dom inują żyw ioły  sz lachec­
kie..., że ty lko 7%  posłów posiada ja k ą  taką stycz­
ność z handlem  i przem ysłem ,... a i ci idą w ogonie 
w iększości szlacheckiej“. Podczas osta tn ich  w yborów  
do rad m iejskich oraz zarządów ziem stw  w przew aża 
jącej w iększości zw yciężyły  różnych  k a te g o r ji  źyw io

cała  przeszłość rodu w po tw orn ie  silnem napięciu, 
przem ógłszy śm ierć, niesie zw ycięstw o życiu, zwy­
ciężywszy zniszczenie, idzie naprzeciw  istnieniu.

T rzeba mieć wiele odw agi, by  tę  najcudniejszą 
praw dę, najrzeżwiejszą, najjaśniejszą, d a jącą  pogodę, 
w iarę w trw ałość sw ego bytu, dziś g łosić, — dziś, 
gdy  ją  zbrukano, spotw arzono, zohydzono, — gd y  ją  
opluw ało na każdym  w ęgłu ulicy dziesięć dziew cząt 
publicznych i po syp ialn iach  sw ych — całe sm utne 
dzisiejsze pokolenie.

Je ś li jednakże w patrzeć się uważnie w stosunek 
rodziców  do dziecka, dostarzega się, że nieśw iadom ie 
widzą w niem  jednakże coś więcej niż bliską i d ro g ą  
istotę, — widzą w niem ten  w łaśnie dalszy c iąg  w ła­
snego życia, siebie rozw ijającego się po raz w tó ry  do 
dojrzałego bytu, własny swój b y t w przyszłości. — 
Gdzie rozwój dziecka odbyw a się norm alnie, gdzie 
tow arzyszą mu drobne trw o g i i m ałe trosk i, tam  mniej 
jaskraw o zaznacza się ten  stosunek; gdzie jednak  n o r­
m alny rozwój jest zagrożony, gdzie — czasem d ro ­
bny szczegół ty lko  — przypom ina o ciążącym  nad 
jego  pochodzeniem  cieniu, — tam  niepokój zaznacza 
się szczególnie ostrem i konturam i, tam  — wieczna 
troska staje się podobną do tro sk i o w łasne zag ro ­
żone istnienie.

(D. c. n.)
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ły  postępow e, p rzep ad li zaś p raw i i październ ikow cy; 
m iejscam i postępow cy, niezatw ierdzeni przez g u b er­
natorów , zostali jed n ak  w ybrani pow tórn ie; lib e ra liz ­
m em  swym  odznaczyła się burźuazja tak ich  m iast, 
ja k  Jarosław , K ostrom a, Odesa, N iżni-N owogród, Ufa, 
K u rsk  i inne.

W łaśnie ta k i nastrój wśród burżuazji by ł p rz y ­
czyną rad y k a ln e j postaw y kadetów  w kw estji budże­
tu  w D um ie P aństw ow ej jako też zm usił październ i- 
kówców do k ry tyki system u b iu rokra tycznego , do w y­
pow iedzenia ustam i Szydłowskiego, księcia B orja tyń - 
skiego, M ejendorfa zdania, że s tan y  w yjątkow e są 
szkodliwe, że „dem oralizują one i ludność, i ad m in i­
strację i osłabiają w ładzę pań stw o w ą“, w potędze 
której są za in te resow ane koła burżuazy jne. S k u tk iem  
szerzącego się wśród burżuazji n iezadow olenia było 
i zam ianow anie m in istrem  p. T im irjaziew a, które, 
jakeśm y już w skazali, nie może mieć następstw  do­
niosłych. Dopóki losy państw a spoczyw ają w ręk ach  
b iu ro k rac ji i sz lach ty , dopóki b u rźuazja  nie je s t 
w s tan ie  ciągnąć korzyści z ry n k u  w ew nętrznego , 
w obec szybkiej pauperyzacji wsi, dotąd, wbrew naw et 
swej woli, nie może ona wejść na drogę stałej po li­
ty k i konserw atyw nej.

*

* *

Często dają  się słyszeć tw ierdzenia, iż w p ro w a­
dzenie w życie p raw a 22 listopada stworzy silną k la ­
sę w łościan zam ożnych, a co zat^m, i ry n ek  w e­
w n ę trzn y  i w tak i sposób p rzygo tu je  g ru n t d la spo­
k o jn eg o 'ro zw o ju  R osji pod zw ierzchnictw em  bloku 
z b iurokracji, szlachty i burżuazji, która, po zadowo­
leniu jej głów nych żądań, w ejdzie w ścisłe p rzy m ie ­
rze z żyw iołam i reakcy jnym i w celu wspólnej w alki 
z k lasą  robotniczą. S praw a rozw iązania „obszczyny“ , 
zain ic jow ana przez p raw o 22 /X I je s t  bardzo ważuem  
zadaniem . Lecz, jak  i o w ykazały debaty w D um ie 
nad  kw estją  ro lną, została  ona podjętą  wyłącznie n ie­
m al w in teresach  biurokracji i szlachty . W skutek  t e ­
go do za ła tw ien ia  je j obrano drogę niewłaściwą. J e ­
dnocześnie z rozporządzeniem  o rozw iązaniu „obszczy­
n y “ w łościanom  nie nadano ziem i w mniej lub w ię­
cej zadaw aln iającej ilości, co w znacznej m ierze p rz y ­
spieszyło  by u padek  „obszczyny“ i stw orzenie klasy 
zamożnej b u rżu az ji wiejskiej z jednej strony, a pro- 
le ta r ja tu  z d rug ie j. Obecnie w ięc proces w ypisyw a­
n ia się z „obszczyny“ postępu je  zb y t wolno i p rzy-

tem  nie bez użycia  ’g w a łtu  ze strony adm inistracji. 
Oto do 15/X  1908 r. w ystąpiło  z „obszczyn“—420000, 
t. j. około 4°/0 gospodarzy; 5 °/0 z pośród n ich  uczy­
niło to  na rozkaz „naczelników  ziem skich“, którzy 
m iejscam i działali w m yśl rozporządzeń  gubernators- 
k ich , o trzym yw anych  telegraficzn ie ; w ójtow ie gm in, 
w k tó ry ch  w ystępow ało  z „obszczyny“ zb y t mało 
gospodarzy, byw ali karan i; k ry ty k a  p raw a 22 /X I jes t 
zakazaną.

W y stęp u jący  p łacą za ziemię, k tó rą  otrzym ują, 
p rzec ię tn ie  po 30 rb. za dziesięcinę; g d y  zaś „obszczy- 
n a “ odkupuje u nich. ziem ię, płaci po 100— 150 r. za 
dziesięcinę. K orzystając z teg o  lichw iarze często sku­
p u ją  ziemię i w ydzierżaw iają  ją  po cenie w ygórow a­
nej, dochodzącej do 20—25 r. za dziesięcinę co silnie 
pogarsza położenie ludności w iejskiej. Co praw da, 
15 /X I t. r. zostało w ydane rozporządzenie, „ułatw ia­
jące“ w łościanom  nabyw anie ziemi drogą o p eracy i 
B anku włościańskiego, lecz i to rozporządzenie miało 
na celu in teresy  obszarników  i nie przyniosło na leży ­
tej korzyści włościanom.

Oto, w ciągu przeszło  3 la t Bank W łościański 
naby ł zieUai od szlachty  2 razy  w ięcej, niż sp rzedał 
jej w łościanom. J e s t  to w ynik szybkiego w zrostu  cen 
na ziem ię, spowodowanego przez dający się bardzo 
silnie odczuć b rak  je j. I  oto, środek, k tó ry  m iał do- 
pro radzić do zaopatrzen ia  w łościan w ziemię, s ta ł się 
jed y n ie  przyczyną nader tru d n eg o  położenia Banku, 
k tó ry  nie je s t  n aw et w stanie p o k ry ć  zobowiązań, 
poczynionych w celu nabyc ia  ziemi, i z konieczności 
m usi doprowadzić do k o n flik tu  pom iędzy szlach tą 
a burżuazją. Nie je s t bardziej skuteczną i b iu ro k ra ­
tyczna działalność w spraw ie emigracji; ja k  donoszą 
pism a „Ruskoje słow o“, „A m urskij K ra j“ i inne; 
w r. 1907 ty lk o  1/2 w łościan, k tó rzy  w yem igrow ali 
do krajów  A m urskiego i N adm orskiego udało się tam  
urządzić się jako  tako; w 1908 r. — pow rót je s t jeszcze 
szybszym  niż w r. uprzednim  em igrantów  do R osyi 
E uropejsk iej.

W  sku tek  tego w szystkiego w prow adzenie w ży­
cie p raw a  2 2 /X I nie je s t w stan ie  stw orzyć silnej 
klasy burżuazji w iejskiej, prow adzi n a to m iast do 
szybkiej pauperyzacy i wsi, co, rzecz natu ra lna , je s t 
w sprzeczności z in teresam i burżuazji rosyjskiej, po­
trzebującej ry n k u  w ew nętrznego d la  zby tu  swych to ­
w arów , i z pog lądam i jej, n iejednokrotnie w ypow ia­
danym i przez je j p rzedstaw icieli, a ostatn io  w M oskwie 
przez p. K restow nikow a. In te resó w  ty ch  nie są w sta

Śpiący witeź.

Zaczekaj!
Jużem znużony tą walką 

i chcę odpocząć...

Pozostawiłem za sobą 
Kraj mój czerwony i srebrny,
Kraj błyskających oręży,
Twarde bojowe piosenki, 
rżenie spienionych rumaków, 
dymne ogniska wieczorne 
po dniu walecznym 
i czarne znaki żałoby 
i krasne zemsty proporce.

Prowadź mnie w ciemne ostępy, 
w chłodnych twych lasów komnaty, 
pod starych dębów arkady,

kędy promienie miesięczne 
błądzą po nocach tajemnych, 
szepczą w przesmykach i gąszczach 
i na odludnych polankach 
tańczą w godzinie północy.

Zamknij mi czujne źrenice, 
i ponad łożem spoczynku 
usyp mi kurhan wysoki.
Niech w rozemdlone południa 
przylata z podchmurnych szlaków 
wicher w rydwanie polotnym 
w czwórkę skrzydlatych rumaków 
i na me łoże zielone 
rozrzuca mi tulipany, 
nieśmiertelniki stulistne 
i zadumane narcyzy.

Niech w nocy stanie nade mną 
gwiazda samotna i biała, 
jak nieznużony czatownik,
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nie zadow olnić żyw ioły feodalne, nie może być mowy
0 trw a łem  p rzym ierzu  m iędzy nim i a burżuazją.

Tern m niej może być m owa o zadowoleniu przez 
b iurokrację żywiołów w iejskich Potrzeba ziemi, w którą 
ich  n ie m ogą zaopatrzyć żyw ioły feodalne, wciąż 
w śród n ich  zw rasta . Ta zaś część ludności wiejskiej, 
k tó ra posiada dostateczną ilość ziemi, będzie jed n ak  
nie zadowoloną z pow odu gospodarow ania szlachty
1 w szczególności przystosow anego do jej interesów  
stanow ych system u podatkow ego.

W  tak i sposób, spraw a dem okratyzacji ustro ju  
państw ow ego, do którego dąży na jbardz ie j postępow a, 
ze względu na swoje in teresa , klasa społeczeństwa, nie 
może pozostać obcą szerokim  kołom ludności w iejskiej 

' i  m iejskiej, co je s t gw arancją je j za ła tw ien ia. W  wy­
m ian ie zaś zdań pom iędzy p. p. Tim iriaziewem  a Kre- 
stow nikow em  widzim y w yraźn ie  tego  dowody, o ile 
um iem y odróżnić w niej treść od formy.
Dnia H kwietnia 1909 r. K. Zalezvski.

FETYSZE RELIGIJNE I NARODOWE NA 
LITWIE I W KRÓLESTWIE.

D ługa i m ozolna jes t d ro g a  prow adząca umysł 
ludzki do p rzyrodn iczego  św iatopoglądu zwłaszcza do 
um iejętności zastosow ania m etody m yślenia p rzy ro ­
dniczego do św iata  zjawisk społeczno-historycznych. 
Powoli się um ysł ludzki w ydobyw a z pod gęstej m gły 
ciążących  na nim przesądów , powoli w św iecie zja­
wisk społeczno h isto rycznych  zaczyna ujm ować kate- 
gorję  rodzaju ludzkiego, ideę człow ieczeństw a czy 
ludzkości.

Cały szereg  stadjów  przejść m uszą ludzie d la  te ­
go, ab y  nareszcie m yśleć na pozór w sposób naj­
prostszy , najw łaściw szy, a jednak  w sposób, będący  
płodem  wysokiej dopiero  kultury, m ianow icie, ażeby 
na człow ieka i na jego  życie po trafić  patrzyć li ty l­
ko ze stanow iska człowieka, abstrahu jąc odeń w szel­
kie naleciałości w rodzaju jego  w ierzeń, pochodzenia, 
języka i t. p.

Jeszcze Com te podzielił dzieje ludzkości na 3 
okresy: okres teo logiczny , m etafizyczny i pozytyw ny. 
(J podstaw y wszelkiej klasyfikacji leży zawsze dow ol­
ność w postaci m iernika użytego do klasyfikacji o d ­

nośnych  zjawisk; operując też pojęciam i rozklasyfiko- 
wanem i należy to mieć na względzie, a wówczas k la ­
syfikacja nie będzie niebezpieczną; w klasyfikacji 
C om te‘a za m iernik ów należy uznać różnice w za ­
patryw an iach  ludzkich na przyczyny zjawisk: najpierw  
zjawiska te są wynikiem  woli isto t tajem niczych, nad ­
przyrodzonych; p o tem — wynikiem pew nych sił n ie ­
znanych w pew ien jedno lity  jednak  sposób działa ją­
cych, zatem  niezależnych od sam owoli jakichkolw iek 
istot, w reszcie—zjawiska stają się najściślej wzajem 
uzależnione, panuje idea przyczynow ości, której łań ­
cuch sp lata  ze sobą nieskończoną przeszłość z o d d a­
loną przyszłością; zjaw iska stają  się ogniw am i w tym  
łańcuchu i w nim, nie zaś w siłach nieznanych, n ie­
zbadanych, znajdują w ytłom aczenie.

Zaognione walki religijne, potem  narodow ościo ­
we stanow ią w znacznym  zakresie te m oralne zapory, 
k tó re przeszkadzają um ysłowi ludzkiem u dojść do 
przyrodniczej m etody m yślenia. Na stosunkow o n ie ­
wysokim  poziomie rozwoju ludzie muszą sobie tw o ­
rzyć bóstw a lub ideały , bo znaleźć ićh w życiu, do­
patrzyć się ich w przyrodzie jeszcze nie po trafią , 
a potrzebują jakiegokolw iek pokarm u dla um ysłu.

A  zatym  pow stają bog i czy bóg, pow stają  fe ty ­
sze, dobre i złe duchy; w m odlitw ie znaleźć m ożna 
pociechę w utrapieniu; m odlitw ą - p rzeb łagać n iezna­
ne siły  nadprzyrodzone; m odlitw ą złożyć im dziękczy­
nienie. Ludzie odm iennej w iary  to w rogow ie; bliz- 
kim jest ty lko w spółw yznaw ca tych  sam ych wierzeń; 
w iara jest czynnikiem najważniejszym  w całej nad b u ­
dow ie społeczeństw , w całkow itym  zakresie ich życia 
um ysłow ego. W spółw yznaw cy bez w zględu na p o ­
chodzenie, mowę i t. p. tw orzą najsilniejsze w spólno­
ty, wszelkie inne różnice zacierają się w obec w spó l­
nego  boga, kultu, m odlitw y. I długo trw a ten  okres 
religijności, to patrzen ie na św iat przez pryzm at udu­
chow ionej nadprzyrodzoności.

Pow oli ludzie się w ydobyw ają z pod przesądów  
religijnych, powoli zaczynają się dopatryw ać wzajem ­
nej zależności zjawisk, pow oli się ‘ w yzw alają z pod 
bóstw a. T ak  jednak  przyw ykli do fetyszów , że nie są 
w stanie oczu przetrzeć, na św iat bezpośrednio  spoj­
rzeć. M iejsce w zniosłych ideałów  b o g a  zajmie na 
czas d ługi nie mniej w zniosły d la umysłów na tym  
stopniu rozwoju pozostających  duch przodków , p o ­
tem —duch narodu i t. p. To takiż fetysz, jakim  dawr- 
niej by ł bóg. Na zapytanie, co to jest ten  duch n a ­
rodu, otrzym uje się rów nie jak  i przy określen iu  bo-

schylony nad łękiem siodła 
z błyszczącem kopji źeleźcem.

Tak leżeć będę i śnić
0 dniach czerwonych i hucznych, 
aż nad mym krajem dalekim 
długie się czasy wypełnią. 
Przejdą skrzydlate godziny,
dni przejdą chybkie i młode,
1 zamyślone^miesiące, 
i stare lata powolne,
jak ślepce o siwych włosach, 
wsparte na kiju żebraczym, 
z pustką w umarłych źrenicach.

*

Przez sen orężny i srebrny 
gra mi pogłosem dalekim 
wiosenno ziemi wezwanie.

Woła mnie wielkim poszumem, 
brzękiem i chrzęstem wojennym, 
blaskiem—połyskiem stalowym, 
jak miecz wiszący na ścianie, 
tęskny za dłonią rycerza.

Wołają za mną strumienie, 
jak grzmiące lutnie napięte, 
a każdy chce być zbroicą 
i wielką tarczą rycerską 
i ostróg brzękiem—poszczękiem.

Wołają drzewa puszczańskie, 
a każde chce być mścicielem 
i czarną pieśnią odwetu, 
bijącą szczytem pod niebo 
a rosochatą koroną 
na cztery strony wszechświata.
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f a  m gliste, n iejasne pojęcia, przypom inające okres m e­
tafizyczny  m yślenia ludzkości w klasyfikacji C om te’a.

D uch  narodu na długo i mocno w raża się w umysł 
ludzki, n ieprzyw ykły  do patrzen ia  p rosto  w słońce, 
bezpośredn io  w św iat, do po jęcia rodzaju ludzkiego, 
jako  po jęcia  przyrodn iczego , sto jącego rów norzędnie 
z szereg iem  innych zjawisk przyrodniczych.

O czyw iście wrszystkie trzy  sposoby patrzen ia  na 
ludzi, k tó re  tu  wym ieniłem : t. j. upatryw an ie  w lu ­
dziach w spółw yznaw ców , rodaków, w reszcie w spół­
obyw ateli spo tykają się jednocześnie w każdem po- 
szczególnem  społeczeństw ie rów norzędnie. Jedne je d ­
nak pog ląd y , stanow iąc doby tek  przeszłości, coraz to 
w ięcej w tę  przeszłość wsiąkają, stają się przeszłością 
w teraźniejszości; inne zaś — znajdują się dopiero  
w stad jum  mniej lub więcej zaczątkow em , są w skaźni­
kam i d ro g i w przyszłość. W iększy  lub m niejszy ro ­
zwój tych  lub innych poglądów  oczyw iście uzależnio­
ny jes t w pierw szej m ierze od ustosunkow ania sił spo­
łecznych , a to  osta tn ie  dzisiaj — od stopn ia  rozwoju 
kapi.alizm u w danym  kraju.

W  tym  względzie bardzo ciekaw e obserw acje 
czynić można, zestaw iając p o g lądy  przew ażające w m a­
ło uprzem ysłow ionej Litw ie z jej g o sp o d ark ą  drobno- 
m ieszczańską, po części jeszcze n a tu ra ln ą  z K ró le ­
stwem, krajem  stosunkow o uprzem ysłow ionym . N a 
L itw ie liczne m asy jeszcze nie dorosły  do pojęcia n a ­
rodow ości; na zapytan ie, jakiej jest się narodow ości, 
n iesłychan ie  często słyszy się odpowiedź: ,,tu tejszej“ , 
m ow a nie je s t polską, b iało ruską i t. p., lecz „pań ­
sk ą“ lub „ch ło p sk ą“ . Ludzi nie rozróżnia się w edług 
m owy, lecz przedew szystkim  w edług „w ia ry “ ; re lig ja  
w znacznej m ierze je s t tu czynnikiem  narodow o-tw ór- 
czym; praw osław ni lgną do rosyjskości, kato licy—do 
polskości. Obok re lig ji są oczyw iście i inne czynni­
ki, w pływ ające na unaradaw ianie się beznarodow ych 
mas, a to  np. szkoły, rząd, żydzi po m iastach, są czyn­
nikiem  rosyjskości; dw ory wiejskie, w pływ y kulturalne 
in telig iencji są czynnikiem  polonizacji. Pow ażne za­
gadn ien ie , w obec k tó rego  staje m yśliciel społeczny! 
czy m ożliwem je s t w ydobycie m as z pod w ładzy fe- 
tyszyzm u re lig ijnego  bezpośrednio, czy też m asy te 
z pod przesądu  re lig ijnego  w paść muszą z konieczno­
ści dziejowej pod w ładzę fe tysza narodu  -  zagadnien ie 
to  na L itw ie rozwiązuje się dośw iadczalnie; jak  się 
rozw iąże—trudno na  razie przewidzieć. N iew ątpliw ie 
jednak  to, co się nazyw a „św iadom ością n aro d o w ą“ ,

co w gruncie rzeczy jes t fetyszyzm em  narodow ym , na 
L itw ie jest n iesłychanie m ało rozw inięte w śród  mas 
ludow ych. R u ch  narodow y litew ski i b iało rusk i ro z­
dm uchiw any jes t raczej przez dem okratyczną inteli- 
g iencję  przew ażnie po polsku m ów iącą i m yślącą, 
sztucznie się n ieraz do narodow ości litew skiej czy 
białoruskiej zaliczającą; ruch ten dla tego  je s t dem o­
kra tyczny , że pow stał, jako reakcja przeciw ko po lsko­
ści, będącej na L itw ie w łaściw ością panów; nazw aćby 
go przeto m ożna raczej ruchem  ludowym , aniżeli n a ­
rodow ym ; i isto tn ie , zabarw ienie społeczno-polityczne 
ruchu b iałorusk iego  przypom ina m ocno ludowców 
z K rólestw a i Galicji; z L itw inam i rzecz się m a in a ­
czej; spraw a je s t nieco w ięcej pow ikłana; istn ie ją  tu 
różne wzajem się zw alczające stronn ictw a od klery- 
kałów  do dem okracji społecznej; ca ły  jednak  ruch jest 
n iew ątpliw ie ruchem  ludowym , w łościańskim , poza 
grupam i litw om ańskiej intelig-iencji; w tym  też w zg lę­
dzie, t. j. w tern ogarn ięciu  przez ruch  litew ski jednej 
ty lko k lasy— włościaństw a, ruch litew ski rów nież się 
różni od różnych ruchów  narodow ych , wszechklaso- 
w ych. R zem ieśln icy  litew scy  polszczą się lub ruszczą 
po m iastach; litew ską pozostaje wieś; im głuchsza, tem  
bardziej litew ska; to jedno  spostrzeżenie; a rów nole­
gle i drugie: cofanie się litew skości pow olne, lecz 
c iąg łe  na korzyść B iałorusinów , k tórzy  znów ulegają 
polonizacji lub rusyfikacji. T ak  np. W ilno z okolicą 
jes t w yspą polskości na B iałej R usi; n iedaleko jednak  
stąd  do etnograficznej L itw y, k tóra, jak  to pow szech­
nie stw ierdzają, cofa się ku zachodowi.

I  jeśli porów nać tę  L itw ę z jej fetyszyzm em  re ­
ligijnym  z K rólestw em , daleko mniej ulegaj ącem 
wpływom  religji, unaocznią się wówczas potężne w pły­
w y czynników  ekonom icznych. D aleko liczniejsze 
m iasta  w K ró lestw ie  stanow ią głów ne p iętno odróż­
n iające je od L itw y. N ie rzeczą przypadku je s t p o ­
tężny  rozwój nacjonalizm u w K ró lestw ie  w dobie 
ostatniej; ostatn ie la ta  dały  mu isto tn ie sm utną ponie­
kąd, gdyż przechodzącą w przesadę t zw. „św iado­
mość n aro d o w ą“ ; o ile doniedaw na chłop polski, 
a często i rzem ieślnik lub robo tn ik  nie w iedział, ja ­
kiej jes t narodow ości, o ty le  dzisiaj stronnictw a so­
cjalistyczne n iejednokro tn ie  pokutują z tego  powodu, 
że nie dosyć zrozum iałym  dla ciem nych m as jes t ich 
p ro te s t przeciw ko wszelkiem u uciskowi, a zatem 
i uciskow i narodow em u,—Bez fetyszów  trudno żyć lu ­
dziom przyw ykłym  do atm osfery  przesądu, a p rzy ­
śpieszone tę tn o  życia g o spodarczego  w ytw arza wra-

Zaczekaj!
Jużem znużony spoczynkiem 
i chcę się zbudzić.

Po długich godzin szeregu, 
godzin skrzydlatych i obcych, 
szumiących krótkim trzepotem, 
przybyła moja godzina 
i nosi skrzydła czerwone.

Zerwę się ze snu szumnego, 
w głowicę szabli zabrzęknę 
i skrzyknę duchy lasowe, 
po czarnych dziuplach drzemiące.

I skrzyknę duchy pieczarne, 
co siedzą w skałach i żlebach 
gdzie wieczny ogień się pali 
i gdzis pokłady żelaza,

jęcząc w uśpieniu głębokiem, 
czekają swego zbudzenia.

I przed złowrogie zastępy 
przyleci wicher w rydwanie 
w czwórkę skrzydlatych biegunów, 
wicher, mój druh miłościwy — 
i wskaże drogi i szlaki.

Pójdziemy za nim do ziemi, 
ziemi czerwonej i zbrojnej, 
gdzie moi bracia rycerze 
na prychających rumakach 
stoją przy zgasłych ogniskach 
i, trąbiąc w surmy bojowe, 
czekają mego przybycia.

Henryk S. Kamieński,
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żliwość i nerw ow ość, znajdujące ujście w żywym pa- 
trjo tyzm ie lub wyuzdanym  nacjonalizm ie.

I  pow staje pytan ie: czemu te sam e w ydarzenia 
po lityczne la t ostatn ich  na L itw ie i w K ró lestw ie  in­
ne dały  rezultaty? przecież na L itw ie kw estja naro d o ­
w ościow a daleko bardziej je s t złożona, aniżeli w K ró ­
lestwie; tu się ona rozwiązuje w sposób stosunkowo 
prosty ; na L itw ie jej rozw iązanie je s t zagadnieniem  
bardzo  trudnem ; na L itw ie p rzeto  istnieć powinny 
rów nie silne w alki narodow ościow e; a jednak  w al­
ki te, o ile istnieją, przypom inają burzę w szklan­
ce w ody, s tanow ią dyskusje inteligiencji, nie ma się 
tu do czynien ia z żywem, wrażliwem  ciałem , z ru ­
chem  m asow ym . P rzy czy n a  te g o —w niedorozwoju 
ekonom icznym  zacofanej Litwy; pozostaje ona w p rze­
sądzie religijnym , nie sprow adziła sw ego boga na zie­
mię, nie zdążyła go ulokow ać w duchu sw ego n aro ­
du, czy sw ych narodów ; przypuszczać należy, że to 
śc iąg an ie  b o g a  na ziem ię będzie w niedalekiej p rzy ­
szłości procesem  um ysłowym , jak i ogarn ie  Litwę, 
w c iąg n ię tą  przez w ir w ypadków  w ogólny ruch ro ­
zwoju gospodarczego , a zatem  i um ysłow ego.

Edw. Grab.

MIASTO PRZYSZŁOŚCI.

I.
C h arak te ry sty k a  społeczeństw a łódzkiego, jes t 

nadzw yczaj trudna, a składają  się na to rozm aite p rzy ­
czyny. W  pierw szym  rzędzie trzeba postaw ić różno­
rodność narodow ości zam ieszkujących jedno i to  sam o 
m iasto w tak  pokaźnych liczbach, a co za tem  idzie, 
m ieszanie się odm iennych, częstokroć wręcz sobie 
w rog ich  pierw iastków  o innym  podkładzie p sycho lo ­
gicznym , o dążeniu do innych ideałów , o ile jak ie 
kolw iek id ea ły  wyższe, szersze, bardziej duchow e m ogą 
posiadać klasy  i odłam y społeczeństw a łódzkiego, tego  
społeczeństw a tak  specyficznie lokalnego, w niczem 
nie podobnego do reszty społeczeństw a ca łego  kraju. 
P rzybysz, cudzoziem iec i w ogóle człowiek n ieznający  
Łodzi odb iera  wrażenie, że społeczność polskiego M an­
chesteru  nosi ch a rak te r w ybitn ie kosm opolityczny, je ­
dnakże tak  nie jes t i być nie może. A by  pew ne g ru p y  
ludzi, ży jących  w jednak ich  warunkach po lityczno-spo­
łecznych, w ytw orzyły  jed n ą  w iększą grupę o ch a rak ­
terze  kosm opolitycznym , potrzeba jednej zasadniczej 
rzeczy — m ianow icie: mniej lub więcej rów nego poziom u 
k u ltu ry  duchow o-um ysłow ej; tym czasem , naw et w spo­
łeczeństw ach  am erykańsk ich  nie m ożna zauważyć ta ­
kiej pstrokacizny , tak iego  zam ętu i chaosu, jak  w Ł o­
dzi. Jed y n a  cecha, rzucająca się każdem u w oczy, 
cecha w ystępu jąca  u w szystkich narodow ości tu te j­
szych... to w ytężona, in tensyw na p raca  i szalona pogoń  
za rublem ; n igdzie nie m ożnaby znaleźć jaskraw szego  
dow odu na potw ierdzenie D arw inow skiej teo ry i walki 
o byt...jak  tu... W szyscy  tutaj są zm aterjalizow ani 
w każdem  calu, w każdym  praw ie tchnieniu, począw ­
szy od osta tn iego  „an d re je ra” (najniższy robo tn ik  przy 
sam oprząsznicach) a kończąc na doktorze filozofji, w o­
góle, natu ry  p ierw otne i nadzw yczajnie mało skom pli­
kow ane z punktu  w idzenia psychologicznego; w ybit­
nego  życia duchow ego, o k tórem  poeci mówią, że s ta ­
nowi, p rom ienne „jutro ludzkośc i”, napróżno byś szu­
kał z la ta rn ią  D iogenesa, z czego zarzutu stanow czo 
Ł odzi czynić nie m ożna: gdyż je s t p raw o życiow ego 
rozw oju, że z dziesiątków  la t bytow ania b io logicznego 
dop iero  pow staje, jak  gw iazda z m gław icy, życie du­
ch o w e—b łęk itny  p tak  ideału. O to główny, dom inu­
jący  rys Łodzi, lecz spróbujm y m etody analitycznej, 
a może z jej pom ocą zdołam y sobie w yrobić pojęcie 
o in teresu jącej jaźn i zadym ionego m iasta.

Jak  ogóln ie  w iadom o, m ieszkańcy m iasta dzielą

się na trzy odrębne narodow ości t. j. polaków , niem - 
ców i żydów, albow iem  kilkuset rosjan, przew ażnie 
urzędników  insty tucji państw ow ych nie m ożna brać  
pod uwagę, pozostają więc owe trzy  g rupy , z k tó rych  
każdą należy rozklasyfikow ać na oddzielne w arstw y 
społeczne, stosownie do ich pozycji socjalnej. P o d łu g  
danych, opartych  na spraw ozdaniach statystycznych , 
polaków jest w Łodzi przeszło 18o,ooo. Nasuw a się 
pytan ie, czem są ci polacy, jakie zajmują stanow iska 
i posterunki, by w ten  sposób wykazać ich m ożność 
wpływu na bieg  tu tejszego życia, ich p race  lub len i­
stwo na punkcie spraw  w szechludzkich, a szczególnie 
spraw  i interesów  narodow ych. Pocznijm y od plu- 
tokracji i królów  przem ysłu. W iadom o, że pom iędzy 
w ybitniejszem i przem ysłow cam i niem a ani jednego  
polaka, jedyny zakład przem ysłow y to fab ry k a  m eta 
lurgiczno-techniczna pp. A rkuszew skich, pozatem  cały  
przem ysł spoczyw a w innych rękach, d robn iu tk ich  
w arsztatów  m echaniczno-rękodzieln iczych nie m ożna 
brać pod uwagę. Pozostaje sfera zawodów w yzw o­
lonych i p ro le ta rja t, a w ięc doktorzy, adw okaci, r e ­
jenci, inżynierowie, ap tekarze i ich pom ocnicy. T rzeba 
przyznać, że praw ie wszyscy, z m ałem i wyjątkam i, 
w swoim zawodzie są doskonale wyćwiczeni, zdolni, 
zręczni, posiadający  często w ybitną w iedzę w swojej 
specjalności, b iegli p rak ty cy  — lecz, jako um ysły o g a r­
niające szersze w idnokręgi, w zastraszającej w iększo­
ści...przedstaw iają się oni bardzo  sm utnie.

P raw ie wszystkich m arzeniem  je s t zarab ian ie 
od sześciu do dw udziestu tysięcy  rubli rocznie, zro­
bienie najszybciej fortuny. N auka dla nauki, sztuka 
we wszystkich postaciach , postęp  dla postępu  dla tych  
ludzi nie istnieje, absolutnie go nieuznają i nie odczu- 
w ają jego potrzeby: uważają to w szystko za zupełnie 
obojętne, za chorobliw ą ideologję, za tow ar, nie mo­
g ący  być spieniężonym  na żadnym  rynku pom im o 
najlepszych chęci. R u ch  um ysłowy, fa low anie p rą ­
dów narodow ego ducha, wysiłki kraju całego  uw ażane 
tu są p raw ie za zuchwalstwo, zam ach na spokój mie- 
szczańsko-rodzinny, zam ach przeszkadzający do g ro ­
m adzenia dostatków . T rudno sobie uprzytom nić, jak i 
analfabetyzm  na punkcie ogólnego  w ykształcenia, 
kultury duchowej, w iedzy, oczytania, lite ra tu ry , m uzy­
ki, sztuki, jak ie karygodne nieuctw o filozoficzne p a ­
nuje. W ytężona p ra c a  zaw odow a, pyszne salony, sute 
odżyw ianie się i pospolite, często dwuznaczne kaw ały, 
opow iadane przy licznych bu te lkach  szam pana-oto  
treść  w ypełniająca życie naszym  rodakom  łódzkim , 
czującym  się „W ohl gem uthlich  an ih ren  H e rd e n ”. 
P rzy jęc ia  w salonach o ile w ystaw ne— o tyle nudne. 
Ciasna, p ły tka, beztreściw a konw ersacja, kraszona 
ploteczkam i skandalicznej natu ry , p o sp o lita  zawiść 
i żądza sensacji, am bicje m ało-m iasteczkow e p acanow ­
skich w ielkości i t. d. i t. d..— Oto w ierny  obrazek 
śm ietanki polskiej w Łodzi. R ozum ie się, w yjątk i są, 
tak  jak  wszędzie —lecz z bólem  stw ierdzić trzeba, h a ­
niebnie rzadkie i nieliczne.

O pro le ta rjacie  polskim  pom ów im y obszerniej, 
gdy przyjdzie kolej na ch a rak te ry s ty k ę  p ro letarjatu  
wszystkich trzech  narodow ości, k tórej to spraw ie p o ­
święcim y osobny artykuł.

O becnie przystępujem y do ch a rak te ry s ty k i d ru ­
giej z kolei narodow ości: t. j. niem ców , jes t tu  ich 
z g ó rą  osiem dziesiąt tysięcy , znajdują się zgoła w od ­
m iennym stosunku do życia tu tejszego , niż po lacy  lub 
żydzi. Niemców tutejszych  m ożna podzielić na dwie 
nierów ne klasy społeczne: n a  burżuazję m niejszą lub 
większą i na p ro le ta rja t, lepiej lub gorzej uposażony 
w tutejszych fabrykach . In te lig en c ji zawodowej sp o ­
tyka się niezm iernie mało, szczupłej g a rs tk i p racow ni­
ków kantorow ych nie m ożna pod ciąg n ąć  pod żadną 
z powyższych ka tegorji klas.

S tanow ią oni coś pośredn iego  m iędzy burżuazją 
a pro letarjatem .
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W szystk ie  zakłady w iększe należą z m ałym  w y­
jątk iem  do niem ców , a zapom niejszych więcej niż po­
łowa. Jacy  są to ludzie, jak ie  prow adzą życie, jakie 
ich tendencje ogólno-ludzkie?... O dpow iedź ła tw a z p o ­
zoru, lecz w rzeczyw istości bardzo trudna, bo p o k o ­
lenie m łode dość daleko odskoczyło od s ta reg o  i tern 
sam em  m a odm ienny w yraz duchow y, zatem  p o d c ią ­
gnięcie w szystkich pod  jeden  strychulec byłoby n ie­
ścisłe i n iespraw iedliw e. Jed y n ą  zasadniczą cechą 
obu pokoleń  je s t znana ogólnie pycha, zarozum iałość 
i bezw zględność teu tońska, uw ypuklająca się na każ­
dym  niem al kroku. Zasada gó ru jąca—to p o tęg a  siły 
brutalnej i p rzew aga rubla w dzisiejszym  ustroju spo­
łecznym . G enerac ja  s ta ry ch —to ludzie zupełnie ciem ni 
pod  każdym  praw ie względem , częstokroć nie um ie­
jący  się przyzw oicie podpisać na w ystaw ianych  w ek­
slach, niem ający pojęcia , po za zakresem  praktycznej 
znajom ości danej gałęzi przem ysłu, o najbłahszej 
rzeczy: czują się najlepszym i synam i sw ego V ate rlan - 
du i żyw ią w cale nie ukryw ane zam iary, by  Łódź 
s ta ła  się na w skróś niem ieckiem  m iastem : w tym  to 
celu p o p ie ra ją  hakatyzm  ze w szystkich sił i wszelkiemi 
m oźliwem i środkam i. O ile są rozrzutni zagranicą, 
gdzie corocznie spędzają kilka m iesięcy,— o ty le  w do­
mu są  sknery i liczykrupy n iesły ch an e—w ogóle typy  
nieciekaw e. Zato pokolenie m łode—jest godnem  uw a­
gi, z pow odu rozłam u, jak i w niem panuje: jed n i bez 
ogródki, śm iało i z praw dziw ą siłą m ęską, nazyw ają 
się szczerym i polakam i, choć za to  są  wyszydzani, 
d rudzy— zacięci n iem cy do szpiku kości, n ienaw idzący 
po p ro stu  w szystkiego co polskie. O to ch a rak te ry ­
styczny  fakt: P ew na niem iecka dam a, z m łodego p o ­
kolen ia drugiej kategorji, nie m ogąc znaleźć w Łodzi 
h afciark i niem ki, zm uszona by ła  dać p ra cę  polce, ko­
b iecie  biednej, nieznającej niem ieckiego; po pew nym  
czasie hafc iark a  p rzysy ła  wykończoną ro b o tę  i rach u ­
nek p isany  po polsku. D am a spojrzaw szy na rachunek, 
rzuca go  z pasją na stół i mówi: Was istes eigentlich 
ju r  mich Rechnung polnisch schreiben. O to fak t b y ­
najm niej nie oderw any!

A  stop ień  rozwoju um ysłow ego tych  panów , ich 
upodoban ia  i cele?.... K ró tk o , cele...rozwój fabryk i, 
choćby  za pom ocą najnieuczciw szych środków  i b o g a te  
ożenki w swojej sferze. U podoban ia—łydka szanso- 
netki, kolacja w gabinecie , możliwie najw iększe w ypi­
cie szam pańskiego, im ponow anie, na jo rdynarn ie jszabu- 
ta. S top ień  um ysłow y—najwyższa m ądrość: popieran ie 
niem czyzny. P różno  byś szukał pom iędzy niemi „czło­
w iek a” z m ózgiem  i sercem  i z jaką tak ą  og ładą to ­
w arzyską. N a szczęście p ierw sza połow a, niem ców - 
polaków , to  osobniki dzielne, bardzo  często  o zupełnie 
europejskim  polorze salonow ego w ychow ania, ludzie 
oczytani, szczerzy, szlachetni, p rag n ący  jaśniejszej doli 
człow ieka, n iek iedy  szczerze p o tęp ia jący  dzisiejszy 
ustrój ekonom iczny św iata  całego, i ci stoją tw ardo  
przy p racach  filan trop ijno-społeczno-ośw iatow ych, sło­
wem, p erły  śród  dzisiejszego m ieszczaństwa!...

P ozosta je  trzec ia  naro d o w iść—m ianow icie, żydzi.
Jak  wszędzie tak  i tu dzielą się oni na klasy: 

burżuazja, stan  średn i in teligencji um ysłowej i brudny, 
ślepy, zacofany do niem ożliwości, p ro le ta rja t. Żydzi 
tu tejsi nie są tak  w ybitn ie in teligen tn i, jak  naprzyk ład  
żydzi w arszaw scy, lecz na ogó ł b iorąc , p rzyznać trzeba, 
że stanow ią oni tutaj żyw ioł najzam ożniejszy i n a jb a r­
dziej ku lturalny, w ykszta łeony  w szechstronnie, w iedzą­
cy to, o czem się mówi w E uropie. R ó żn ica  o całe 
niebo, g d y  n.p. m ówi się z doktorem  żydem, niem cem, 
a polakiem . B ogaci fab rykanci to nie rzadko d o k to ­
rzy filozofji lub chem ji niem ieckich lub angielskich  
uniw ersytetów ; co za przeciw ieństw o z fab rykan tam i 
n iem ieckiego pochodzenia. Grzeczni do przesady, mili 
i sym patyczni w pożyciu tow arzysko społecznem , w każ­
dym  ich salonie spotyka się cenne dzieła sztuki, w g a ­
b inecie p an a  lub syna po tężną liczbę książek p oczą­

wszy od em bryologji i studjuw o antropom orfizm ie 
a kończąc na opow ieściach A ndersena; pom niejsi fa ­
b rykanci i p rzem ysłow cy s ta ra ją  się pilnie naśladow ać 
po ten ta tów  we w szystkiem —i to stanow i rys ch a rak ­
te ru  bardzo sym patyczny!....

In teligencja zaw odow a tej rasy , stoi bez porów ­
nania wyżej, uczuciem i dążeniam i hum aniternem i od 
in teligencji pozostałych  dwu narodow ości. Żydzi 
w przew ażającej części p racują w in sty tuc jach  ogó l­
niejszego znaczenia, żydzi stanow ią pokaźną liczbę 
członków zakładów  użyteczniście publicznej, w yłącznie 
p raw ie żydzi są zw olennikam i polskiej sceny, żydzi są 
odbiorcam i tu tejszych  księgarń , żydzi są czołem  m ia­
sta, jego  p rag n ień  w szechludzkich, żydzi są elem en­
tem  najbardziej postępow ym  i rozumnym . In te ligencja  
żydow ska je s t tutaj fo rpocztą  rzeczyw istej kultury , 
oparte j na uznaniu jedynego  czynnikaepostępu—w p ra ­
cy fizycznej.

O p ro le ta rjac ie  pom ówim y w artyku le  następnym .
Jan Strauss.

E C H A .

ORGJE MAGISTRATU.

Pom im o w szystko, co p isano o spraw ach  m a­
g istrack ich , w ychodzą na  jaw  coraz to nowe objawy 
niesłychanej korrupcji i zgnilizny m oralnej toczącej 
serca  ,,ojców m iasta“ . O to znowu donosi ,,G oniec“, 
że prow adzący  śledztw o w spraw ach  nadużyć m agi­
strack ich  pułkow nik Zerebkow n a tra fił w księgach  
firm y M artens i D aab  na  ślady now ych łapów ek i to 
bardzo pokaźnych, bo dochodzących  do dziesiątków  
ty sięcy  rubli. Łapów ki te w ypłacano „najpow ażniej­
szym ” działaczom  m agistra tu .

D ziałacze ci zresztą nie są jeszcze pod  sądem: 
p rezyden t Litw inskij c iąg le  choruje, naczelnik kance- 
larji, członek P o lsk iego  Zjednoczenia P ostępow ego  
p. W ładysław  Śląski dop iero  d. 20 b. m. dostał dy­
m isję i to „na w łasne żądanie z pow odu n ad w ątlo n e­
go zd row ia“. Inn i rów nież „usunęli się sam i“.

D opraw dy, trudno  o jaskraw szy dow ód lekce­
w ażenia opinji, k tórej odm aw ia się naw et tej sa ty s­
fakcji, żeby w idziała usunięcie łapow ników , a nie u stę­
pow anie ich  „z pow odu ch o ro b y ”.

W ieczó r dyskusyjny w T. K . P . d. 15 b. m.
Z ebranie dyskusyjne w T. K . P. d. 15 b. m., po­

św ięcone kw estji opinji publicznej i stosunku jej' do 
p rasy  i nie p rzychy lne dla p rasy  przem ów ienia n ie­
k tó ry ch  m ówców w yw ołały  z jej strony  żywe repliki. 
Zaznaczyć należy na wstępie, że p rzedstaw iciele  p ra ­
sy, w iedząc z pism  o tem acie dyskusji, n ie uważali za 
potrzebne zaszczycić w ieczoru swoją obecnością. Z a­
dow olili się natom iast p rzysłan iem  reporte rów , z k tó ­
rych  jeden  złożył dow ód zupełnej n ieudolności sp ra ­
wozdawczej i naraził jednego  z m ówców n a  koniecz­
ność zasadniczego  sprostow ania. W  przem ów ieniach 
sw oich m ów cy (z w yjątkiem  jednego) w yraźnie za­
znaczyli, że chodzi im nie o obronę St. B rzozow skie­
go, zdaw ali bowiem  sobie spraw ę, że T. K . P . nie 
jes t do tego  pow ołane i kom petencji w tej spraw ie 
m ieć nie może. W  toku ogólnej dyskusji w yłoniła 
się spraw a B rzozow skiego, jako  ilustracja stosunku 
p rasy  do w ażnych w ypadków  życia społecznego. Za­
chodzi py tan ie; 1-0 czy p rasa  pow inna była pisać 
o spraw ie B rzozow skiego? 2-0 zabierając głos, jakie 
stanow isko w tej spraw ie zajęła? M ilczenie jest naj­
częściej pokryw ką tchórzliw ości i jako tak ie  winno 
by ć  dem askow ane. S p raw a ze w zględu na jej wa­
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żność, złożoność, k ry jącą  cały  splot różnorodnych 
czynników  społecznych  przem ilczaną być nie mogła. 
Z chw ilą, gdy  oskarżony  zażądał sądu, a zwłaszcza, 
g d y  s ta ło  się pow szechnie w iadom em , jakie by ło  je ­
dyne źródło oskarżenia, obow iązkiem  p rasy  uczciwej 
by ło  oddziaływ anie na cp in ję  w kierunku pow strzy­
m yw ania jej od zbyt pośpiesznych sądów . T em bar- 
dziej gd y  oskarżenie zostało w yzyskane przez pew ne 
o rg an y  dla in teresów  party jnych , przez inne — dla 
sensacji, jako  p rzy n ęta  do ożywienia czyteln ictw a, na 
upadek  k tó reg o  rozbrzm iew ają skargi powszechne, 
przez inne jeszcze — dla popisów  ze zdolności p ro ­
ku ra to rsk ich , w tym  okresie  spraw y tem bardziej p ra ­
sa uczciw a pow inna b y ła  pow strzym yw ać przedw cze­
sną n ag an k ę  na  człow ieka, obarczonego ciężkim za­
rzutem , k tó reg o  w ina nie została niczem udow odnio­
na. N ależy w reszcie przypom nieć wszystkim , naw o­
łującym , „aby n ieuniew inniać bez dow odów ”, zasa­
dnicze p odstaw y  p rocedury  karnej: przedew szystkiem  
m uszą istn ieć dane oskarżenia; z chw ilą stw ierdzenia 
dow odów  w iny  zapada w yrok  potęp iający  i niewła- 
ściwem  i n igdzie zgoła n ieprak tykow anem  jest wszczy­
nanie p rocesu  od żądania: n iech  oskarżony udow odni 
swoją niew inność.

7V. g .

Z PIŚMIENNICTWA ZAWODOWEGO.

C iekaw y w yjątkow y  proces odbył się niedaw no 
w P e te rsb u rg u . Zw iązek tam tejszej m łodzieży p o stę ­
powej — ja k  in fo rm uje  „Przegląd P o ran n y  — w y to ­
czył przed sądem, w yłonionym  przew ażnie ze swego 
g rona , g a rd ło w ą  spraw ę dobrej naszej znajom ej, 
E w ie P obratyńsk iej.

Pom im o p rzyznan ia  się jej do k rad zieży , do 
dzieciobójstw a i m orderstw a, sąd serc sklerozą jesz­
cze nie zjedzonych i um ysłów  sofistyką nie o p lą ta- 
n y ch , obw inioną uniew innił. Oczywiście. R aziło n a ­
w et niemile, że aż godzinę nad tern n aradza ł się. Aż 
godzinę.

Nie znam y szozegółowszych d anych  z tego o ry ­
ginalnego sądu, m otywów obrony i w yroku , sądzim y 
jed n ak , że w tern po tw ornem  sk łęb ien iu , w jak iem  
E w a żyła, ze w tern  pandem onium  społecznem, p rzez  
k tó re  p rzesz ła  i o k tórem  naturaln ie  obrońcy mówić 
m usieli, pow inno być zaznaczone i podkreślone, że 
przedsionkiem  je j całego późniejszego, m ęczeńskiego 
żyw ota, godnego nimbu św ię ty ch  i n iepokalanych , 
by ła je j k ilk u le tn ia  m ordęga w b iu rach  kolei N ad w i­
ślańskich, że m łode jej p łu ca  nasiąkać m usiały atm o­
sferą zgniłą, że śc ig a ły  ją  jadow ite  oczy naczelnika 
w ydzia łu , k tórego p rzedziw n ie  p o rtre tu je  Żeromski: 
„by ły  to  oczy zam rożonego jes io tra  i wargi n o to ry cz­
nego k a ta “. "Wiązankę fak tów  z gospodark i tych  
kolei p rzynoszą ostatn ie  N?N= dw utygodnika „Łącz­
n ik “, ^poświęconego spraw om  ośw iatow ozaw odow ym  
ko lejn ictw a^polsk iego . O rganów  praw dziw ie zaw odo­
w ych dotąd, n ieste ty , nie posiadam y, bo i ru ch  zaw o­
dowy je s t zaledw ie w zalążku i borykać się musi 
z przeszkodam i nad  siły.

I  „Ł ączn ik “ redagow any je s t w tonie i treśc i 
nad  w yraz łagodnie, balsam icznie, nasennie, nad czem 
trosk liw ie czuw a kom itet red ak cy jn y , złożony z d y ­
g n ita rz y  i w yższych  funkcjonarjuszów  kolejow ych. 
A  jed n ak  ujaw niono na  jeg o  szp a ltach  szkodliw ą dla 
ogółu gospodarkę naczeln ika  w ydziału dochodów, p. 
"W aycherta, co dowodzi, że zło stało  już  się zbyt ja-

skrawem. Zresztą nie od dziś znaną je s t  „dzia łalność“ 
p. W ay ch erta , pam iętam y jego  „okólniki“, podaw ane 
w swoim czasie szerszem u ogółowi przez „K urjer P o ­
ra n n y “. Obecnie nową krzyw dą zaciążył nad rzeszą 
pracow ników  tego najliczniejszego wydziału. I  n a j­
zasobniejszego, bo bu d że t robó t pozaetatow yoh, w ie ­
czorowych, wynosi sto ty sięcy  rubli. Otóż p. W ay- 
chert, śrubu jąc norm ę roboty  — z 2000 ceduł aż na 
2500 — jednocześnie zm niejszył płacę za nią, z 21/2 
kop. za cedułę na 2 kop. W t  n sposób okrutny obn i­
żył p rzec ię tny  zarobek o 53% ! To znaczy, bez d rgn ię­
cia ręk i odjął i tak  skąpy i nędzny kaw ałek ch leba 
od ust dzieciom, podkopał się pod zdrowie rodzin , 
wpędził p racow nika do no ry  lichw iarza. A wszystko 
to, mówi p. W ay ch ert w okóln iku  z d. 17 lu teg o  r, 
b. za N° 31, w szystko to  w imię po lepszen ia b y tu  
pracownika! U talen tow anego  M ieńszykowa z „Nowe­
go W rem ien i za jego  złośliwość i perfid ję  nazyw ają 
„Juduszką“, p iętno  „Judaszka kolejow ego“ .bezsprze­
cznie należy się p. W aychertow i. P rzez  bezładne 
i bezsensowne bezustanne zm iany system u p ra c y  g ro ­
m adzi ogromne zaległości, a te  znów są bodźcem do 
dalszych rygorów , represji, szykan i znęcań  się. C ięż­
ko pracow ał jeden z liczn y ch  nieboraków , p. Sadkow­
ski. P ob iera ł — wiecie ile? — 35 rb . pensji, a że 
i m atce pom agał, w ięc ch w y ta ł chciw ie „pobiórów ki“, 
ślęcząc nad niemi po nocach; raz zdarzyło się, że b ra ­
kło mu k ilk a  pozycji do „norm y“, pp . (Tarczyński 
i A ugustow icz, k tó rzy  z n a tch n ie n ia  p . W ay ch erta  
urządzają w w ydziale „ekspedycje k a rn e “, s tan te  pe- 
de w ypędzili b iedaka. A p. W aychert, z ty m  swoim 
sardonicznym  uśmieszkiem, „pocieszy ł“ go: „pan ju ż  
trzeci d z is ia j“.

„Lepiej k ilku  sytych, niż w ielu g łodnych“ to  u lu ­
biony frazes p. naczelnika i p rzyznać trzeba, że p rz e ­
dew szystkiem  i w całej rozciągłości stosow ał go zaw ­
sze i stosuje dziś p. W a y c h e r t — do siebie. On był 
zawsze w ięcej niż syty, je s t sy ty  i sytym  zostanie po 
w ieki.

N astępnio  na b rak  sytości narzekać nie m ogą 
A ugustow icze i G-arczyńscy, oto w r. z. naczelnicy 
sekcji nadeatow o pobrali po 400 rb. kw artaln ie, a za 
p ierw szy kw artał r. b. po 450! Dalej nie są p okrzyw ­
dzeni ci z „zaufanych“ w każdej sekcji, którzy słuch 
m ają ^wyostrzony, tre su rę  odpow iednią, czołobitości 
poddostatkiem  i gruboskórności ja k  u nosorożca.

B iad a  jednak  um ysłom  i charak terom  g a tu n k o ­
wo odmiennym! b iada gardzącym  serw ilizm em , szanu­
jącym  godność ludzką, p ragnącym  choćby ty lk o  u trz y ­
m ać się na poziomie przecię tn ie  uczciw ego człowieka!

W obec też w yjątkow ej szkodliw ości p. W a y ch er­
ta  — w porów naniu  ty lk o  z naczelnikam i wydziałów  
innych  — na postępowanie jego  stałe odtąd dam y 
baczenie. Oczywiście na rew elac je  „Ł ączn ik a“ pp. 
A ugustow icze p ra g n ę li urządzić „p ro te st“ i opatrzyć 
go w liczne podpisy. Lecz naw et b iern a  na ogół 
i słabo uśw iadom iona m asa na lep judaszow ych  słó­
wek złapać się n ie dała i podpisów odmówiła.

W  tym że N= „Ł ączn ik a“ czy tam y o brudzie i n ie ­
chlujstw ie „w prost p rz e ra ża jąc y ch “, o g rubych  w ar­
stw ach  ku rzu , że „n iety lko  p isać  ale siać m ożna“, 
nape łn ia jących  gm ach  i b iu ra  kolei nadw iślańskich. 
N a tu ra ln ie  g ab in e ty  d y rek to ra  i naczelnego  lek arza  
błyszczą kom fortem  i czystością, a cóż ich  mogą ob­
chodzić te  i inne urągające  elem entarnej h ig jen ie wa­
runk i, w jak ich  k ilk a  ty sięcy  osób p racu je?  Mini- 
sterjum  w ydaje corocznie sporą sumę na u trzym anie 
w porządku i czystości b iu r, ono w ięc  robi swoje 
i nie je s t jego winą, że d y re k to r  m a k ró tk i wzrok, 
słabe pow onienie i zg rub ia ły  naskórek , że lekarzy 
sztab, z p. R ozanow ym  n a  czele, m a specjalny w ido­
cznie pogląd  na rolę b ru d u  i n iech lu jstw a. Co nie 
szkodzi, przeciwnie, wcale dobrze robi od wewnątrz,' 
czemu m a szkodzić od zewnątrz? Dziwne pretensje.
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T en . p. Rozanow  to  wogóle sław a n ie lad a  i pam ięć 
o n im  długo p o trw a  na kolejach N adw iślańskich.

N aw et, co z uznaniem  i podziw em  n apraw dę 
szczerym  zaznaczam y, „K u rjer W arszaw sk i“ w W a r ­
szawie, w N° 95 z d. 5 K w ie tn ia  1909 r., ta k  oto 
pisze:

„N ie wolno chorować!
L ek arz  naczelny  kolei n adw iślańsk ich , p . R óża­

nów, n ie  uznaje chorób!
P o d aje  np. p rośbę oficjalista kolejow y z lin ji 

o u rlop  z pow odu choroby; lekarz oddziałowy, zba­
daw szy go, s tw ierdza  słuszność żądania i tak ą  opinję 
p rzed staw ia  lekarzow i naczelnem u.

P e te n ta  w zyw ają na kom isję lekarską  do za rzą­
du: kom isja jednom yślnie uznaje po trzebę leczen ia

oraz w ypoczynku i orzeczenia sw oje p rzedstaw ia  do 
zatw ierdzen ia  p. Rozanow owi.

T en jed n ak  pisze: „Leczyć się na m iejscu, peł­
n iąc  służbę, w ypoczynek n iep o trzeb n y !“

Kom isja lek arsk a  stw ierdz iła  u chorego w w yso­
kim  stopn iu  new rozę, połączoną z silnem i atakam i 
sercow em i, skutkiem, czego urlop je s t  nieodzow ny, 
lekarz naczelny jed n ak  sprzeciw ia się i odm aw ia u rlo ­
pu. A tak ich  fak tów  zanotow ano w osta tn ich  czasach 
sporo!..“

N ie różam i dopraw dy  m ają zasłaną d ro g ę  życ ia  
nasi kolejarze.

Cz. Hul.

Idealny poranni =  
=  dla niemowląt
oraz dla osób d o r o s ł y c h  —  c h o r a c h  

n a  ż o ł ą d e k

W Gmachu Stowarzyszenia Techników w niedzielę 25 kwie­
tnia o godz. 12 f w południe

ODCZYT W. M. Kozłowskiego
Strach śmierci 

i wiara w nieśmiertelność
Ceny miejsc 50 i 30 kop.

97auczycielfia
udziela lekcji, przygotowuje do szkól. Posiada języki francuski 
i niemiecki. Adres Sienna 8 m. 14 Zastać można ud g. 10do 1 -e

Biuro Nauczycielskie
Warszawa, 23 Bracka

W. Rościszewskiej
poleca nauczycielki i nauczycieli, wychowawczynie, 

freblanki polki i cudzoziemki.

„/Włoda jVluzyka
Dwutygodnik poświęcony muzyce.

Prenumerata W Warszawie, Kraju, Cesarstwie i zagra­
nicą rocznie 3 rb. 60 kop., półrocz. 2 rb., kwart. 1 rb.

NAUCZYCIELKA
udziela lekcji deklamacji i dykcji. Wiadomość w re" 

dakci Żórawia N° 29.

udziela lekcji pojedynczo lub w kompletach. Łacina, 
polski, francusłi, nauki przyrodnicze. Wiadomość w re­

dakcji «Społeczeństwa>.

„KURJER“
Pismo Codzienne

Politycznc-Społeczno-literackie w Lublinie.
KURJER jest prowadzony od 3-ch lat przez grono 
_ _ _ _  inteligencji w duchu postępowym. Jako or­

gan wolny i niezależny podjął przede- 
wszystkiem zadanie służenia demokratyzacji społeczeń­
stwa polskiego ze szczególniejszym uwzględnieniem 
warstw pracujących.
i/ i i d r c d  sk u te k  swojego programu narażony jest K U R J E R  na ciągłe i nieustanne walki z obskuranty- 
■" zmem i wstecznictwem — zakorzenionymi

na nieszczęścię jeszcze tak głęboko w naszym narodzie.
Mimo to, dzięki bogatemu materjałowi literackie­

mu—dzięki śmiałemu i szczeremu podejmowaniu wszel­
kich kwestji społecznych—Kurjer zajął wyjątkowe sta­
nowisko w naszej prasie prowincjonalnej.

Dążeniem Kurjera jest przez ciągłą i wytrwałą 
pracę stworzyć wielką kulturalną placówkę, jednoczącą 
wszystkie wysiłki ludzi, którym istotnie dobro kraju 
leży na sercu.

Prenumerata „Kurj er  a“ wynosi:
w LUBLINIE

Rocznie rb. 5, półrocz. rb. 2 k.60, kwart. rb. 1 k. 30, mieś. k. 45. 
Z rzesyłką pocztową

Rocznie rb. 6, półrocznie rb. 3, kwart rb. 1 k. 50, mieś. 50 kop. 
ZAGRANICĄ: wysyłamy codziennie—kwartalnie rb. 3.

wysyłamy póltygodniowo—kwartalnie 2 rb.
Adres Redakcji i Administracji: Lublin, Krak.-Przedm. 60.

Skrzynka pocztowa N# 62.
ripria A(y,łnQ7PTV Na 1 stronie wiersz jednoszpaltowy 
'JO llć t UglUDZiOIJ. petitem łub jego miejsce 25 kop., na 
5-ej stronie 15 kop., na 4-ej stronie 10 kop. Margines środkowy 
jednorazowo 4 rb., następne razy 5 rb. Nekrologi za wiersz 25 k.

Redaktor i wydawca Władysław Gacki. Drukarnia Artystyczna K. Kopytowskiego Nowy-Świat 47.
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